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Apel do dobrej wol 


Siła nie może liczyć się z tym, co się 
kómu podoba, a co nie podoba. g fry- 
mafczy, gdy zaczyna się wahać, gdy się 
załamuje, przestaje być siłą. — 


- Józef Piłsudski. 


Szlachetny ton deklaracji ideowej O. Z. 
N. usymboliżowany wyciągnięciem ręki do 
„tych wszystkich, którzy, podzielając nasze 
zapatrywania, chcą przystąpić do wspólne- 
go wysiłku”, został przez wielu żrozumia- 
my opacznie i niewłaściwie. Wielu uznało, 
że podanie ręki „ponad płoty i mury” — to 
objaw słabości lub pewnej melancholicznej 
rezygnacji z walki, Powiedzmy otwarcie: 
wyciągniętą rękę do zgody wielu chciało 
widzieć drżącą albó bezwładną. Apel do 
dobrej woli obywateli zbyt pochopnie cheia- 
no sprowadzić do roli głosu wołającego na 
puszczy. Mówiono sobie, a jeszcze słyszy 
się to w sterach opozycyjnych, że wezwa- 
nie do Zjednoczenia, to chęć utrzymania 
rozlatującego się obózu sanacyjnego, który 
zresztą, jak wiemy, przestał już dawno ist- 
nieć, to próba regeneracji własnych t j. 
„sanacyjnych”* szeregów i t: p. Te sugestie 
na łamach opozycyjnych pism wszelkiego 
gatunku udzieliły się nawet tym, którzy z 
tytułu ich specjalnej roli dawniejszej i obec* 
nej powinni w pierwszym rzędzie być przó- 
downikami i bojownikami idei Zjednoczenia 
Narodowego. 

Postawa niedoceniania dzieła konsoli- 
dacji, wspólna jeszcze dziś niektórym oso- 


trafił ukrócać swawolę i przemówić pięścią 
do tych, którzy na wszelkie perswazje byli 
głusi i niepoprawni w dążeniu do osłabia- 
nia i umniejszania siły Narodu i Państwa. 
m è = 

Uczniem i spadkobiercą Józefa Piłsud- 
skiego jest Edward Śmigły - Rydz. On wie 
najlepiej o tym, co pisał i mówił Piłsudski. 
Wie, że „najcięższym rachunkiem wodzów, 
to mierzenie stanú moralnego całego kraju”, 
że „w rachunku Naczelnego Wodza musi 
być stale uwzględniany czynnik państwa i 
że zjawisko mieszania się Naczelnego Wo- 
dza do życia państwa jest zjawiskiem co- 
dziennym”, Wódz Naczelny, Marszałek E- 
dward Śmigły - Rydz, czerpiąc z skarbnicy 
olbrzymiej wiedzy i ogromnego doświad- 
czenia zmarłego Marszałka, pamięta, że 
„im bardziej ludzie indywidualnie silni po- 
dadzą sóbie ręce dla wspólnej pracy, tym 
jest bezpieczniejszy naród i tym jest lepiej 
dla pracy zwycięskiej". Pomny na te wska- 
zania Wielkiego Marszałka Naczelny Wódz 
rzucił hasło Zgody i Zjednoczenia, zaape- 
lował, aby przez podanie sobie rąk tym ży- 
wym łańcuchem „ciągnąć Polskę wzwyż”, 
ażby w krzyżach trzeszczało”, 

Zadanie konsolidacji rózproszkowanego 


Narodu powierzył Obozowi Zjednoczenia 
Narodowego. A kto wątpi w fakt rzucenia 
całego autorytetu Naczelnego Wodza na 
szalę jego prac, temu będziemy stale przy- 
pominali słowa wypowiedziane przez Niego 
do członków Rady Naczelnej O. Z. N.: 
„ideologia i cele Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego, według mego zrozumienia żołnier- 
skiego i obywatelskiego są dobre, są słusz- 
ne, są zbawienne, są według mego zrozu- 
mienia konieczne dla Polski!” 

Posłuszny wezwaniu Naczelnego Wodza 
Obóż Zjednoczenia Narodowego wkroczył 
na drogę, skąd nie ma powrotu, aż cel zo- 
stanie osiągnięty, aż idea Zjednoczenia Na- 
rodowego zwycięży. Nie ma zwycięstw bez 
walki. Stajemy w szrankach o ideał Silnej 
Polski, Niech nikt się nie łudzi, że wyciąg- 
nięta ręka do zgody jest słaba, a głos o do- 
brą wolę, to kołatanie o jałmużnę społecz- 
ną. 

Idziemy pod Wodzą Pierwszego Żołnie- 
rza w Rzeczypospolitej. To nasza najlepsza 
legitymacja. Idziemy do walki w uczciwej 
intencji służenia ojczyźnie. Ale niech nikt 
nie próbuje uczciwość tę indentyfikować, 
jak się to często zdarza, że ślamazarnością, 
czy jakimkolwiek kalectwem woli! 


|--to także walka 


Ustawiamy swoje szyki. Nieprzyjaciół 
chcemy mieć przed frontem, a nie na ty- 
łach własnych szeregów! 

Precyzujemy: Stanowisko niechętne czy 
obojętne wobec wezwania Naczelnego Wo- 
dza, równa się postawie wrogiej, opozycyj- 
nej. Apel do dobrej woli Polaków o współ- 
działanie jest siłą moralną, wyczuciem hi- 
storycznej chwili przejęcia odpowiedzialno= 
ści za losy państwa przez cały Naród. Pa- 
miętać przy tym należy, że elementem istot- 
nym w osiąganiu efektów na skalę histo» 
ryczną w obliczu danej sytuacji wewnętrz- 
nej i zewnętrznej jest — czas. On nie może 
pracować na niekorzyść Polski. Aby tak 
nie było, musimy silnym uderzeniem w pañ- 
cerz tchórzostwa, obojętności i bierności 
rozbić i zrzucić go z ramion ludzi zawsze 
niezdecydowanych lub mędrkujących. 


My działacze Obozu wierzymy głęboko, 
że niewyraźne uśmieszki, łaskawe poklepy- 
wania po plecach i szepty o kombinacjach 
u góry znikną niezadługo. Znikną w obliczu 
dokonań i zdobyczy wywalczonych pod do» 
brym dowództwem. 

Antoni Maciejewski. 


-Sowiety przyjęły propozycje Japonii 


w Moskwie Szigemitsu ponownie od- 


S. R. R. i japoński wydadzą natych- 


bom nawet eksponowanym na stanowiskach - 
publicznych, wyraża się w rezerwie i wy- Specjalna komisja mieszana rozpatrzy spór 
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rządzeń. Świadczy to o dużym zrutynizo* 
waniu i mechanicznym ujmowaniu życia pu- 
'blicznego, natomiast mało albo nic nie ma 
wspólnego z twórczym, pozytwnym i aktyw 
nym ustosunkowaniem się do idei Zjedno= 
czenia, wskazanej Narodowi przez Naczel- 
nego Wodza, a przekazane” do realizacji O- 
bozowi Zjednoczenia Narodowego. 


Myli się poważnie, kto w braku okólni- 
ków dopatruje się niezdecydowania i braku 
żelaznej konsekwencji u twórców Obozu. 


Poważnie zaś błądzi ten, kto brak zarżą- 
dzeń wykorzystuje dla usprawiedliwienia 
swej biernej postawy, a nawet niechęci do 
prac Obozu Zjednoczenia Narodowego. 

LJ è Q 

Marszałek Józef Piłsudski miał pełnię 
władzy państwowej. Mógł rządzić bez spo- 
łeczeństwa, a nawet przeciw społeczeństwu 
gdyby chciał Mógł być dyktatorem nie 
serc, czym był w istocie, lecz władcą ab- 
solutnym, jak Hitler, Mussolini czy Stalin. 
Z propozycją dyktatury Marszałek spotkał 
się niejednokrotnie. 

„Zagadnienie dyktatury stawało przede 
mną tyle razy... Dyktatura? Noi cóż, ubie- 
rze pan w nią złodziei?" — powiedział kie- 
dyś Piłsudski. Jakaż to w tym lapidarnym, a 
mocnym skrócie mieści się głęboka prawda, 
istotny sens rządzenia, jakże wielka myśl 
wychowawcza! Piłsudski był przede wszyst- 
kim wielkim Wychowawcą Narodu. 

Mógł rządzić batem, a rządził sercem, 
karząc tylko wtedy, gdy miara niestorności, 
łobużerstwa i nicpoństwa się przebrała. 
Zdawał bowiem sobie sprawę z faktu, że, 
gdy Go zabraknie, źle byłoby z Polakami, 
wychowywanymi w ślepym posłuszeństwie 
1 bezmyślności, a przede wszystkim w zwol- 
nieniu ich od odpowiedzialności za przy- 
szłość. Wierzył w zdrowy instynkt Narodu, 
wierzył w niespożyte siły moralne Polaków. 
Ale radykalnie, mocno i bezwzględnie po- 


wiedził komisafza Litwinowa. Po wy» 
mianie zdań, kom. Litwinow w imieniu 
rządu sowieckiego wysunął następu- 
Jącą proraycle 

1) Oddziały wojsk japońskich i so 


miast odpowiednie zarządzenia. 

2) Wojska sowieckie i wojska ja- 
pońskie pozostaną na stanowiskach, 
które zajmowały w dniu 10. 8. o godz. 
24 według. czasu lokalnego. 


Wielka katastrofa lotnicza na Oęgrzech 


Wszyscy pasażerowie i załoga ponieśli śmierć 


Budapeszt, 11, 8. (PAT) 

Nad Debreczynem wydarzyła się 
wczoraj wielka katastrofa lotnicza, 
w której zginęło 5-ciu dziennikarzy 
węgierskich, 

Uczestnicy międzynarodowego zlo- 
tu lotniczego udali się wczoraj rano 
samolotem z Debreczyna, Uczestni- 
kom zlotu towarzyszył samolot wę- 
gierskich linii lotniczych, wiozący 
dziennikarzy węgierskich w liczbie 9 
osób. Samolot ten z niewyjaśnionych 
dotychczas przyczyn, spadł i spłonął. 
Wszyscy pasażórowie samolotu ponie 
śli śmierć. 

Węgierska agencja telegraficzna 
urzędowo komunikuje: Samólot wẹ- 
gierski powracający po południu z Pu 
sty węgierskiej do Budapesztu, z nie- 
znanych dotąd przyczyn uległ kata- 
strofie nad peronem w Debreczynie. 
Obsługa samolotu w liczbie 3 osób i 
9-ciu pasażerów, poniosła śmierć na 
miejscu. Na miejsce wypadku wyje- 
chała specjalna komisja. 

Katastrofa samolotu pod Debreczy 
nem wywołała duże przygnębienie w 
kołach dziennikarskich, Samolotem 
tym, należącym do węgierskiego towa- 
rzystwa komunikacji lotniczej, wystar 
towali do Budapesztu jako pasażero- 
wie, dziennikarze dzienńików węgier- 


skich w liczbie 9 osób, zaproszeni ja- 
ko sprawozdawcy na raid lotniczy, jā- 
ki się obecnie odbywa na Węgrzech. 
W raidzie obecnym bierze udział 30 
samolotów turystycznych, reprezen- 
tujących aerokluby węgierski, polski, 
francuski, angielski, niemiecki, wło- 
ski, holenderski, belgijski, czeski i tu- 
recki. E 

Raid lotniczy został zakończony 
szczęśliwie bez wypadku a uczestnicy 
oraz dziennikarze i zaproszeni goście 
odbywali wczoraj tradycyjną wycicz- 
kę do puszty Hortobagy. 

Samolot, który uległ katastrofie, 
wysartował po zakończeniu raidu ja- 
ko drugi z kolei w drogę powrotną do 
Budapesztu i wkrótce po starcie w 
odległości kilku kilometrów od Debre 
czynu uległ katastrofie. Dziennikarze 
węgierscy oraz trzej człońkowie zało- 
gi zginęli na miejscu. 

Według  informacyj naocznych 
świadków, samolot znajdował się w 
chwili katastrofy na wysokości ok. 
200 mtr. W pewnej chwili samolot 
przechylił się i tyłem upadł na ziemię. 
Samolot rozbił się w drzazgi a pasaże- 
rowie zostali tak strasznie zmasakro* 
wani, iż rozpoznanie ich jest utrudnio 
me, Katastrofie uległ samolot pasażer- 
ski Z-motorowy typu Fokker. 


cieli strony japońsko - mandżurskiej 
z arbitrem na czele, który będzie po- 
wołany zgodnie przez obie strony z 
pośród obywateli państwa trzeciego. 

4) Komisja demarkacyjna oprze 
swe prace na układach i mapach, opa 
trzonych podpiami  upełnomocnio- 
nych przedstawicieli Rosji i Chin. | 

Ambasador Szigemitsu akceptował 
całkowicie dwa pierwsze punkty pro- 
pozycji sowieckiej i uchylił zasadę ar- 
bitrażu. Komisarz Litwinow wskazał 
wówczas, że obecność w komisji ar- 
bitra niezainteresowanego i bezstron* 
nego była by najlepszą gwarancją o- 
siągnięcia ugody w zakresie wytycze* 
nią granicy, lecz wobec objekcji am- 
basadora nie nalegał na konieczność 
wprowadzenia arbitrażu. W ten spo- 
sób i trzeci punkt można uważać za 
przyjęty. M 

Jeśli chodzi o podstawy, na jakich 
się ma oprzeć praca przyszłej komisji 
demarkacyjnej, to porozumienia nie 
osiągnięto. Amb. Szigemitsu zapropo* 
nował, aby komisja niezależnie od u- 
kładów i map proponowanych przez 
(kom, Litwinowa, przyjęła jako pod- 
stawę pracy również i innne materia+ 
ły, które dotychczas nie były przed 
łożone rządowi sowieckiemu i które 
nie są uznane, Amb. Szigemitsu poro- 
zumieć się ma w tej sprawie ze swym 
rządem i udzieli odpowiedzi w najbliż- 
szym czasie, 


% 
Polacy z Czechosłowacji 
na Helu 

Wielka Wieś, 11. 8. (PAT). 
Wczoraj przybyli statkiem na półwysep 
helski Sokoli polscy z Czechosłowacji. Go- 
ście zapoznali się z ośrodkami rybackimi, 
zwiedzając m. in. szczegółowo  Jastarnię 
i Juratę. 


Str. 2 


Piątek, dnia 12 sierpnia 1938 r. 


Nowy pas fortyfikacyj nad Renem 


Sensacyjne rewelacje prasy francuskiej 


Paryż, 11. 8, (PAT) 

„Paris Soir* podaje w rewelacyj- 
nej formie szczegóły, dotyczące wiel- 
kiego pasa fortyfikacji, budowanych 
przez Rzeszę Niemiecką wzdłuż Renu 
równolegle do granicy francuskiej. 

Według „Paris Soir" roboty, które 
obecnie prowadzone są gorączkowo, 
rozpoczęły się zaraz po wypadkach 
21 maja i mają być wykończone we 
wrześniu b. r. Tempo robót, zdaniem 
dziennika jest nadal bardzo szybkie, 
przy czym przy pracach tych zatru- 
dnionych jest ok. 300 tysięcy wykwa- 
lifikowanych robotników. 

Specjalny wysłannik „Paris Soir“, 
który miał rzekomo oglądać z bliska 
niektóre fragmenty prac podaje, iż 
działa niemieckie ciężkiego kalibru 
porozmieszczane w pasie fortyfikacji, 
obejmujących nieprzerwaną linię 
blockhausów, ciągnącą się na prze- 
strzeni kilkudziesięciu kilometrów, 
dominują nad francuskim Colmarem, 
Strassburgiem, doliną Vogezów, a ró- 
wnież i nad zagłębiem Milhouzy. — 
Blockhausy te porozmieszczane. być 
mają w odległości 150 m. 

Zaznaczyć należy, że wiadomości 
„Paris Soir“ o budowie nowego nie- 
mieckiego pasa fortyfikacji wzdłuż 
granicy Renu potwierdza dziś zarów- 
no „Le Jour“ jak i „Journal des De- 
bats“. 

„Le Jour“ pisze ponadto, że fakt 


Toasty dwóch marszałków 


Marszałek Balbo (z lewej) w towarzystwie 
marszałka Goeringa w samochodzie na uli- 
cach Berlina 


Berlin, 11. 8. -(PAT) 

Marszałek Balbo odwiedził wczo- 
faj w południe marszałka Goeringa w 
jego rezydencji myśliwskiej w Carin- 
hal i odbył z nim rozmowę, która 
trwała około 2-ch godzin, następnie 
odbyło się śniadanie, wydane na cześć 
marsz. Balbo. 

Marszałek Goering wygłosił toast, 
w którym podkreślił zasługi marsz. 
Balbo przy tworzeniu potężnego lot- 
nictwa włoskiego. 

Każdy w Niemczech wie, oświad- 
czył marszałek Goering, jak wielkim 
przyjacielem Rzeszy jest marsz, Balbo 
i jakie zasługi położył przy tworzeniu 
osi Berlin — Rzym. 

Marszałek Balbo, odpowiadając na 
toast, między innymi powiedział, że 
Niemcy i Włochy będą. niezwyciężo- 
ne, jeżeli pod wodzą, Mussoliniego i 
Hitlera prowadzić będą wspólną po- 
litykę, 


Pc 


Pogrzeb Stanisławskiego 
Moskwa, 11. 8. (PAT). 
Wczoraj po południu na cmentarzu no- 
wodiewickim odbył się pogrzeb K. Stani- 
sławskiego. Stanisławskij spoczął w pobli- 
żu znakomitego pisarza rosyjskiego Cze- 
chowa : 


powstania pasa tych fortyfikacyj uwa 
żany być może za jedno z najważniej- 
szych wydarzeń w dziedzinie wojsko- 
wej od czasu zawieszenia broni, gdyż 
w obecnych warunkach nie może być 
mowy o forsowaniu granicy nadreń- 
skiej przez ewent. ofensywę francu- 
ską, która miałaby do pokonania pię- 


ciokrotny pas fortyfikacji. Okolicz- 
ność ta powoduje też całkowitą zmia- 
nę taktyki wojennej. 

Naczelny publicysta „Le Journal 
des Debats* wyraża przekonanie, że 
fakt stworzenia nowego pasa fortyfi- 
kacji stanowi wydarzenie wielkiej 
wagi. 


Prezes Ligi Narodowej 


Słowaków w Ameryce 


De Melko rozmawia 1 „owym Kuieten 


Słowacka sprawa jest ważniejsza od sudeckiej 


Korespondencja własna ‚Nowego Kuriera”, 


Gdynia, 10 sierpnia. 

== Dr. Hletko, Prezes Ligi Narodowej 
Słowaków w Ameryce, przyjechał do Gdy- 
ni, by transatlantykiem m/s Piłsudski udać 
się po dłuższym pobycie w Czechosłowacji 
do Ameryki. Towarzyszyła mu jego żona 
oraz redaktor Margosz zastępujący red. 
Sidora w „Słowaku”. 

Wypowiedzi dr. Hletko są niezwykle 
ciekawe. Po ścisłym zapoznaniu się z sto- 
sunkami w Czechosłowacji mówi z pełną 
odpowiedzialnością o linii politycznej, jaką 
Słowacy w Ameryce obiorą. 

— „Wracam — mówi dr. Hletko — z 
Czechosłowacji bogaty w nowe doświad- 
czenia, pełny wiary, że misja moja, chociaż 
połowicznie, została spełnioną. Jechaliśmy 
do Czechosłowacji z oryginałem umowy 
Pitsburskiej, którą wiozę z powrotem, zo- 
stawiwszy w Słowacji uwierzytelnione od- 
pisy, po to, by wszystkich Słowaków obu- 
dzić do walki o słuszne prawa, by obudzić 
u wielu drzemiące lub zapomniane przywią 
zanie do języka i własnego szkolnictwa 
i własnego samorządu”. 

Hletko zastanawia się chwilę, 
ciągnie dalej: 

— „Sprawą najważniejszą w Republice 
Czechosłowackiej nie jest, jak to się nie- 
którym wydaje, sprawa mniejszości czy 
sprawa Niemców sudeckich. Najważniejszą 
sprawą jest sprawa uznania przez rząd pra- 
ski umowy Pitsburskiej nie tylko jako mo- 
ralnego, ale również jako formalnego zobo: 
wiązania i wciągnięcie tej umowy jako ca- 
łości do nowej konstytucji''+ 


Po tym 


Twarz jego i oczy nabierają siły i zde- 
cydowania. 

— „Jest to warunek, od którego Słowa- 
cy odstąpić nie mogą w żadnym wypadku 
i o spełnienie tego muszą walczyć. Mnie 
udało się spełnić tylko częściowo moje za- 
danie. Słowacy są gotowi do walki o swoje 
niezaprzeczalne prawa, które będą mu- 
siały być rozpatrywane razem ze sprawą 
mniejszości, albo nawet prędzej. W cza- 
sie rozpatrywania spraw tych autonomicz- 
nie powinna być spełnioną ta sprawa, któ- 
rej ja wywalczyć nie mogłem wobec uporu 
rządu praskiego”. 

— „Moim zdaniem rząd praski robi 
wielkie głupstwo. | Zamiast bowiem uznać 
prawa Słowaków jako współtwórców repu- 
bliki czechosłowackiej, zamiast uznać wszy- 
stkie przywileje zawarte w umowie Pits- 
burskiej i razem ze Słowakami rozpatry- 
wać sprawę mniejszości, to usiłuje uznać to 
wszystko, jako sprawę ściśle wewnętrzną”. 

— „Rozsiewano pogłoski, jakobym miał 
sprawę słowacką skierować do międzyna- 
rodowego trybunału w Hadze. Słowacy 
amerykańscy nie mają podobnych zamia- 
rów, a również autonomiści słowaccy z pro 
jektem takim nie występują, Konieczne jest 
utrzymanie republiki czechosłowackiej. ko- 
nieczne jest przyznanie Słowakóm wielkich 
koncesyj, o wiele większych aniżeli mniej- 
szości, to też tylko zmiana konstytucji w 
duchu włączenia do niej umowy Pitsbur- 
skiej jest jedyną drogą wyjścia z konflik- 


jtów. Stworzenie jakiejś Federacji byłoby 


początkiem końca'e 


Lord admiralicji brytyjskiej © Gdltńsku 


został powitany przez polskiego oficera komplimentacy|nego 


Gdańsk, 11. 8. (PAT). 

Statek admiralicji brytyjskiej „En- 
chantress", na którego pokładzieznaj 
duje się pierwszy lord admiralicji bry 
tyjskiej Duff Cooper, przybył wczoraj 
rano na redę w Gdańsku. ; 

Oficer komplimentacyjny stojące- 
go w porcie ORP. „Wicher“ ppor: 
Czerwiński udał się na statek brytyj- 
ski, składając wizytę powitalną. W 
imieniu rady portu przywitał okręt 


brytyjski szef gdańskiej stacji pilo- 
tów, komandor Ziółkowski. Następnie 
komendant statku „Enchantress“, ko- 
mandor Frend złożył wizyty oficjalne 
prezydentowi Senatu Greiserowi, Wy- 
sokiemu Komisarzowi Burckhardto- 
wi, Komisarzowi Generalnemu R. P. 
ministrowi Chodackiemu, oraz prezy- 
dentowi Rady Portu dr. Nederbragto- 
wi, którzy złożyli rewizyty na pokła- 
dzie statku „Enchantress“, 
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Min. Bastianini 
u Prezydenta R. P. 
Laurana, 11, 8. (PAT). 

Wczoraj Pan Prezydent R. P. przyja? na 
audiencji podsekretarza stanu w minister- 
stwie spraw zagranicznych  Bastianiniego, 
byłego ambasadora włoskiego w Warsza- 
wie, Po audiencji Pan Prezydent zatrzymał 
p. Bastianiniego na śniadaniu, w którym 
wzięli również udział ambasador R. P. 
przy Kwirynale Wieniawa Długoszewski, 
prefekt prowincji Fiume Testa, oraz sekre- 
tarz federalny partii faszystowskiej de 
Mainerł. 


Na widnokręgu 
politycznym 


W dniu 10-ym sierpnia rb. odbyło 
się pod przewodnictwem  Szeja Obozu, 
gen. St. Skwarczyńskiego zebranie pre- 
gydium Rady Naczelnej Obozu Zjedno- 
czenia. Narodowego, na którym został u- 
stalony porządek dzienny oraz tok prac 
sesji Rady Naczelnej O. Z. N., która 
rozłoczyła swoje obrady w dniu 1ll-ym 
sierpnia rb. 


W 18-tą rocznicę bitwy warszawskiej 
w dniu 15-ym b. m. Obóz Zjednoczenia 
Narodowego organizuje w całym kraju 
uroczystości, mające na celu zespolenie 
społeczeństwa z armią oraz wpojenie w 
szerokie masy głębokiej wiary w siłę i 
miezwyciężalność oręża polskiego, opar- 
tego o cały naród polski, zjednoczony w 
trosce o obronę kraju. 

Uroczystości urządzają wszystkie te- 
renowe komórki organizacyjne Obozu. 


Młodzież wiejska, która przybedzie 
na Zlot Zwiazku Młodej Polski do War- 
zamu. rozlokowana będzie w namiotach 
na Polu Mokotowskim. gdzie czynione są 
specjalne przygotowania na ten cel. Re- 
zła młodzieży w liczbie 9.000 zamiesz- 
ka w warszawskich szkołach, 
R < s 
‘` W województwie kieleckim powstaje 
kilka nowych ognisk (kół) Organizacji 
Młodzieży Pracującej. Ta sama akcja 
prowadzona jest przez OMP na terenie 
woj. łódzkiego. 
: a ý . 
Na terenie powiatów C. O. P. kilka 
gmin wystąpiło z inicjatywa, bu soltust 
a'tych terenów ufundowali karabin ma- 
zynowu dla Armii. Akcja ta objęła o- 
becnie liczne gromady. Sołtysi samo- 
rzutnie deklarują składki. 
? t 


Starostwo powiatowe w Przem»ślu 
zawiesiło w tych dniach działalność u- 
kraińskich towarzystw „Silskyj Haspo- 
dar“, „Ridna Szkoła* i „Sadoczok Rid- 
nej Szkoły” w kilku gminach powiatu 
przemyskiego, z powodu przekroczenia 
w działalności ram statutowych. 


Znów pojawiły się pogłoski o ws”"że- 
ciu rozmów między przuwódcami posz- 
czególnych organizacui kolejowwch. Jak 
wiadomo chodzi o wyłonienie Komisji 
Porozumiewawczej. 


czerwony sztandar nad Czanokufeng? 


Zamierzona częściowa mmobilizacja w Z.S.R.R. 


Ryga, 11. 8. (PAT). 

Donoszą z Helsinek: Prasa fińska od 
specjalnych korespondentów z Moskwy do- 
wiaduje się, że w dniu wczorajszym radio- 
stacja krótkofalowa w Chabarowsku trans- 
mitowała krótkie słuchowisko z okopów 
armii czerwonej pod Czang Ku Feng. Spra 
wozdawca, który podał się za porucznika 
piechoty, oświadczył przez radio, że wbrew 
zaprzeczeniom japońskim czerwony sztań- 
dar powiewa nad wzgórzami Czang Ku 
Feng, Pu. 
Prasa domosi również o zamierzonej w 
Rosji Sowieckiej mobilizacji rocznika 1917 
i 1918. Garnizon moskiewski, liczący dotych 
czas 110.000, obecnie wynosi tylko 40 tysię- 
cy ludzi, pozostałe zaś oddziały, jak są- 
dzą, zostały skierowane na Daleki Wschód. 


KONCENTRACJA WOJSK SOWIECKICH 


Bliicher przygotowuje nową ofensywę. 


ciągu stanowisko obronne, Gdy wojska so- 


Koncentracja znacznych sił sowieckiej | wieckie cofają. się, oddziały japońskie nie 
piechoty, kawalerii i artylerii odbywa się |Ścigają przeciwnika. 


o 20 km na północ od Czang Ku Feng, ko- 
ło Hansz, jak również na północno - zacho- 
dnich wybrzeżach zatoki Posieta, 50 czoł- 
gów wyruszyło z Nowokijewska na front, 

Japońskie min. wojny komunikuje: Woj- 
ska sowieckie na odcinku Czang Ku Feng 
zastąpione zostały przez świeże oddziały. 
Na całym froncie gwałtowne walki, 

O godz. 6 rano w Środę wojska sowiec- 
kie zaatakowały stanowiska japońskie pęd 
Jang Uan Ping. Po godzinnej walce natar- 
cie odparto, 

Dziś rano pod Sat Sao Ping ukazały się 
dwa samoloty sowieckie, które jednak nie 
zrzucały bomb, 

Komunikat stwierdza, że Japończycy nie 


W ciągu dnia wczorajszego zauważono przekroczyli ani razu linii, ustalonej trak- 


silne ruchy wojsk i panuje przekonanie, że [tatem w Hunczunz i zachowują w dalszym 


Na polu bitwy leży wiele czołgów unie- 
ruchomionych przez Japończyków, jednak 
wojska japońskie nie ściągają maszyn z 
pola nie chcąc wkraczać na obszar sowiec- 
ki, 

Lotnictwo sowieckie codziennie poczyna 
jąc od 1 sierpnia bombarduje, nie tylko 
Czang Ku Feng i Sza Tsao Ping, leżące na 
spornym obszarze, lecz. także miejscowości 
położone w Korei. Japońskie lotnictwo nie 
brało ani razu udziału w akcji przeciwko 
samolotom sowieckim, i 

Artyleria sowiecka wystrzeliła do, środy 
na wsie koreańskie około 25.000 pocisków. 


Prowokacyjne bombardowanie wsi *ko- 
koreańskich — kończy komunikat — wy- 
woałuje oburzenie ludności koreańskiej i 40- 
mii japońskiej, e 
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Piątek, dnia 12 sierpnia 1938 r. 


Zezemt 


Didi m omwamm 


W ostatnim czasie mnożą się w spo- 
sób zastraszający wypadki wrogich i pro 
wofkujących wystąpień członków mniej- 
szości niemieckiej w Polsce przeciwko 
Narodowi i Państwu Polskiemu. Na- 
gminność tych wystąpień oraz ich for- 
ma wskazuje na to, że mmiejszość nie- 
miecka w Polsce, przyjąwszy na własne 
niezgodną z polskimi interesami pań- 
stwowymi i narodowymi ideologią, daje 
się ponosić niezdrowym nastrojom, pły- 
nącym z praktycznego stosowania zasad 
tej ideologii, Wynikające stąd niebeż- 
pieczeństwa mogą się wzmóc z chwilą, 
gdy mniejszość niemiecka zechce przy- 
stąpić dò wprowadzenia w życie całego 
hitlerowskiego programu realizacyjne- 
go, stanowiącego w Rzeszy wytyczną dla 
wszelkich prac, mrzedsiębranych w za- 
kresie: przebudowy struktury narodowo- 
państwowej państwa niemieckiego. Wy- 
starczy tu np. wskazać, że realizacja 
wzgl. współudział w realizacji takiego 


np. postulatu, jak sprawa t. zw. „Wiel- Bo 


kich Niemiec” — pod którym terminem 
rozumie się w Rzeszy ekspansję teryto- 
rialną — postulatu, stanowiącego jeden 
z głównych założeń tego programu, by- 
łaby akcją, godzącą wyraźnie w polskie 
interesy państwowe. 

Byłoby rzeczą wysoce pożądaną, aby 
w obliczu takiego slanu rzeczy mniej- 
szość niemiecka traktowała sprawę 
przyjmowania na własność ideologii na- 
rodowo - państwowej swego kraju ma- 
cierzystego z dużą, może nawet z przesa- 
dna ostrożnością. Ostrożności tej jed- 
nak trudno się dopatrzeć w posunię- 
ciach tych ludzi, którzy są odpowiedzial 
ni za bieg rzeczy z tego zakresu w życiu 
mniejszości niemieckiej, Sposób odno- 
szenia się „wodzów” życia niemieckiego 
w Polsce do spotykanych w tej dziedzi- 
nie przerostów uczuciowych mas nie- 
mieckich, przerostów, wyrażających się 
m. in. w wyżej wzmiankowanych wy- 
siąpieniach członków mniejszości nie- 
mieckiej przeciwko Narodowi i Pań- 
stwu Polskiemu, jest sprawą, nad którą 
opinia polska nie może przejść do po- 
rządku dziennego. Jest mianowicie fak- 
tem, że żaden z tych „wodzów”, z takim 
zapałem walczących o rząd dusz nad 
mniejszością niemiecką w Polsce, nie 
zdobył się do chwili obecnej na potępie- 
nie tych wystąpień przez jasne i niedwu 
znaczne postawienie sprawy tego zagad- 
nienia na tle stosunku członków mniej- 
szości niemieckiej w Polsce do Państwa 
Polskiego. Przeciwnie — jesteśmy na- 
met świadkami milczącego aprobowania 
tych wystąpień przez miarodajne Czyn- 
niki mniejszościowe, klasycznie sprecy- 
zowanego: przez bydgoska „Deutsche 
Rundschau” w słowach: „Trzymać ję- 
zyk za zebami — oto hasło dnia." 

- Byłoby dla wyjaśnienia sytuacji rze- 
czą wysoce na miejscu, by mrzywódcy 
mniejszości niemieckiej wyraźnie, rze- 
telnie i uczciwie określili swój istotny 
stosunek do państwowości polskiej, bio- 
rac pod uwage fakt, że ze składanymi 
dotychczas deklaracjami lojalności nie 
szła dotąd prawie nigdy w parze odpo- 
wiednia postawa mas niemieckich. An- 
typaństwowe _ wystąpienia członków 
mniejszości niemieckiej z dni ostatnich 
stawiają pod znak zapytania nie tylko 
oficjalne deklaracje lojalności, lecz wo- 
góle sprawę właściwego stosunku mniej 
szości do Państwa Polskiego, (Z) 


na 


Afera w Rumunii 


: Bukareszt, 11. 8. (PAA) 

W Timisoara dokonano licznych areszto- 
wań wśród osób do niedawna zajmujących 
poważne stanowiska urzędowe. Aresztowa- 
nia nastąpiły na skutek naruszania przez 
aresztowanych przepisów ustawy © ochro- 
nie majątków publicznych. 

+ Wśród aresztowanych m. in. znajdują się 
były prezydent izby rzemieślniczej Bauału, 
Stefan Vulpe, b. wiceprezydent tej insty- 
tucji, b. wiceburmistrz miasta, trzej b. po- 
słowie oraz szereg innych urzędników. A- 
resztowani mieli się dopuścić dużych nad- 
użyć, przy czym wysokość szkód wyrządza- 
nych przez nich dobru publicznemu sięga 
miliónowych kwot. 

Aresztowania nastąpiły na zarządzenie 
władz centralnych, które prowadzą zdecy- 
dowaną czystkę na terenie całego kraju, tę- 
piąc popełnione nadużycia. 
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Francja na szańcach pokoju 


Wybitny. publicysta francuski, 


J. Hericourt w artykule poniższym stre- 


szcza wyniki pracy rządu Daladier'a, dzięki któremu Francja zajęła stano- 
wisko czynnego obrońcy pokoju europejskiego, opierając się ma potężnej 


sile zbrojnej. Przedstawicieli tych 


sił zbrojnych wita Gdynia w postaci załóg 


trzech kontrtorpedowców pod banderą francuską, 


Paryż, w sierpniu. 


Angielska para królewska i tysią- 
ce gości z wysp brytyjskich, którzy 
spędzili kilka dni w Paryżu, przeko- 
nali się naocznie, iż mają przed sobą 
silną i pełną 


Francję zjednoczoną, 
radości życia. Rząd Daladier' a po- 
trafił zmienić do gruntu sytuację we- 
wnętrzną kraju. 


Pierwszą zasługą tego rządu było 
przywrócenie spokóju społecznego. Za 
gasły konflikty, strajki, praca przy- 


szła do głosu, zwłaszcza w zakładach 
zbrojeniowych. 


Drugi, największy wysiłek rządu, 


polegał na uzdrowieniu finansów i 
spodarki. 


dawno, że złoto wraca znowu do kra- 


ju, że nie ma mowy ani o dewaluacji, 


ani o manipulacjach z walutą, co zo- 


Minister finansów stwierdził nie- 


stało potwierdzone w obecności mini- 
stra skarbu U. S. A. Morgenthaua, któ 
ry zapewnił, iż trójporozumienie wa- 
lutowe (W. Brytania, Francja, U. S. 
An funkcjonnie nadal hez zarzntn. 
'Uczyniono sporo dla uzdrowienia 
gospodarki w dziedzinie robót publi- 
cznych, budowy autostrad, sieci elek- 
tryfikacyjnej, ruchu budowlanego. U- 
ruchomiono duże kredyty państwowe 
w celu modernizacji urządzeń zakła- 
dów przemysłowych prywatnych. 
Jednocześnie p. Daladier, minister 
obrony narodowej, p. Campischi, mi- 
nister marynarki, p. Guy La Chambre, 
minister lotnictwa, pracowali wydaj- 
nie nad wzmożeniem sił obronnych 
Francji. Ci, którzy byli obecni na re- 
wii wojskowej w dniu 14 lipca i w 
Wersalu wobec króla Jerzego IV, mo- 
gli sobie zdać sprawę z tego, czym jest 


„GŁOSY I ODU 


Plotki, plotki... 

Istnieją w Polsce takie organy prasowe, 
które żyją plotką. 

Ona podtrzymuje ich żywot, zapełnia- 
jąc tłustym drukiem wiele szpalt. 

Okres kaniłuły jest szczególnie trudny 
do przebrnięcia dla tego rodzaju „dziesię- 
ciogroszówek". 

„Goniec Warszawski”, nie mając, widać, 
innego bardziej godnego tematu poświęca 
artykuł wstępny bezpłodnym domysłom o 
tym, „co by było, gdyby". pisząc: 


„W Gdyni min. Beck podejmuje lorda 
admiralicji angielskiej, Duff Coopera. Nale- 
ży przypuszczać, że i ich rozmowy nie ogra- 
niczą się do czysto wakacyjnej, towarzy- 
skiej wymiany słów — zwłaszcza, że obaj 
są wojskowymi. 

Tak się składa, że nad morzem bawili lub 
bawią: marsz. Sławek, p. Aleksandra Pit- 
sudska, min. Beck, min. Ulrych, min. Kościał- 
kowski, min. Roman. Oczywiście mogą to 
być spotkania przypadkowe, ale też mogą 
być i spotkania wywczasowe, połączone z 
rozmowami, które z natury rzeczy będą u- 
sposabiać lepiej do szerszej wymiany zdań i 
snucia na przyszłość przewidywań i wska- 
zań 


Jest to zwyczajne torowanie drogi przy- 
szłemu nadchodzącemu sezonowi politycz- 
nemu, który będzie bujniejszy od ostatnich”, 


Czytając te słowa, zastanawiamy się, 
czy niema już doprawdy w Polsce dosta- 
tecznie doniosłych zagadnień, któreby na- 
wet w takim dzienniku jak „Goniec” win- 


ODGŁOSY 


iny i mogły znaleźć się na czołowym miej- 
scu 


Próba odegrania się 

Trzeba stwierdzić obiektywnie, że w 
konflikcie sowiecko - japońskim stanowisko 
Moskwy jest o wiele bardziej nieustępliwe 
niż Tokio. Z. S. R. R. wykazuje w znacznym 
stopniu zapędy wojownicze, które mogą 
spowodować prawdziwą burzę wojenną. 

„Kurier Czerwony” doszukuje się przy- 
czyn tej agresywności sowieckiej w chęci 
„odegrania się” za wszystkie ostetnie 
niepowodzenia dyplomatyczne, pisząc m. 
in.; 

„Ostatni okres w polityce międzynarodo- 
wej był dla polityki sowieckiej katastrofal- 
ny. Poniosła ona zdecydowaną klęskę w 
Hiszpanii, gdzie możliwość zwycięstwa ko- 
munizmu jest dziś wyłączona, We Francji 
„front ludowy" jest rozbity, a polityka Da- 
ladiera i Bonneta wyzwoliła się spod mo- 
skiewskich podszeptów, Zarówno Chamber- 
lain i Halifax, jak Daladier i Bonnet nie chcą 
krucjaty „antyfaszystowskiej”, ani bloku z 
Moskwą. Próba uczynienia z Ligi Narodów 
bloku antyfaszystowskiego zawiodła. 

Również i w Azji prestiż Sowietów bar- 
dzo ucierpiał, Bezsilność i bezradność, z ja- 
ką Sowiety od lat przypatrują się rozsze- 
rzaniu wpływów japońskich, mocno podko- 
pała ich autorytet. A gdy jeszcze przyszła 
„czystka” w armii, wszędzie zwątpiono w 
zdolność Sowietów do działań ofensywnych, 

I dlatego pragnie Moskwa wykorzystać 
obecną chwilę, aby „odegrać się” prestiżo- 
wo i pokazać, że czerwona armia nie jest 
całkiem zdezorganizowana” 


O Polsce nie ma chorych na pryszczyto 


Jak nas informuje Departament Służby 
Zdrowia w ministerstwie Opieki Społecznej 
alarmujące pogłoski o zachorowaniach na 
pryszczycę wśród ludzi nie odpowiadają 
prawdzie. 

W Przemyślu i powiecie przemyskim o- 
raz w okolicach Łodzi, gdzie szerzyć się ma 
rzekomo epidemia pryszczycy wśród ludzi, 
nie było i nie ma ani jednego chorego na 
pryszczycę, bądź podejrzanego o tę choro- 
bę. Również wiadomość o zgonie na pry- 
szczycę w Rydułtowych na G., Śląsku jest 
całkowicie zmyślona. O jakiejkolwiek epi- 
demii pryszczycy wśród ludzi wogóle nie 
może być mowy. Wobec istnienia zarazy u 


bydła należy jedynie przestrzegać pewnych 
warunków higieny, co da gwarancję całko- 
witego bezpieczeństwa. Przede wszystkim 
nie należy pić mleka w stanie surowym. Wy 
starczy jednak mleko przegotować bądź 
podgrzać do temperatury 85 stopni Celsju- 
sza, przy której po jednej minucie zarazek 
ginie, Mleko zsiadłe należy również uży- 
wać mleka pasteuryzowanego lub przego- 
towanego. Od chwili wybuchu zarazy pry- 
szczycy u bydła Służba Zdrowia stwierdzi- 
ła zaledwie 1 przypadek zachorowania czło 
wieka na pryszczycę, przy czym chory na 
tę niegroźną chorobę został w szybkim cza- 
sie wyleczony, 


ERZE ZEIT OTTON PAŁ 


Czy moly naród może się obronić ? 


Holenderski publicysta Kees van Hoek 
odbył ostatnio rozmowę z holenderskim 
premierem Colijnem, który sprawuje swój 
urząd już po raz czwarty. 

Colijn w związku z obecnym dozbraja- 
niem armii holenderskiej przypomina, że 
dzięki temu, iż Holandia przed wojną świa- 
tową wzmocniła fortyfikacje nadgraniczne 
i unowocześniła armię — stratedzy niemiec- 


cy odstąpili od pierwotnego planu pogwał- 


cenia neutralności Holandii. Colijn powoła- 
je się przy tym na pamiętniki Moltkego Sy- 
stem kanałowy holenderski został wzmoc- 


'| niony szeregiem dodatkowych śluz i urzą- 


dzeń automatycznych, umożliwiających woj- 
sku częściowe zatapianie kraju na wypadek 
ołenzywy wojsk nieprzyjacielskich. 

Holendrzy są pewni, że żadne mocar- 
stwo nie ośmieli się obecnie pogwałcić neu- 
tralności ich państwa, 


| RENER AE FARRIS AIC PENES NA 
armia francuska, a choć jest ona dzi- 
siaj najlepszą w świecie, rząd posta- 
nowił zwiększyć jeszcze jej siłę. Dwie 
wielomiliardowe pożyczki na zbrojenia 
zostały pokryte w ciągu kilku godzin. 
Zwłaszcza w dziedzinie lotnictwa 
czyni Francja wielki wysiłek; z po- 
mocą przyjdą jej w tym Stany Zjed- 
noczone, które dostarczą 2,600 samo- 
lotów, Skoro mowa o awiacji, warto 
podkreślić znaczenie raidu Hughesa, 
który dowodzi, iż w razie potrzeby A- 
merykanie mogliby przyjść szybko 
Europie z rzetelną pomocą. 

Obronne siły Francji zwiększyły się 
też dzięki decyzji ministra kolonij 
wzmocnienia, gdzie należy, wojsk ko- 
lonialnych, Chociaż decyzja ta wywo- 
łała objawy żywego niezadowolenia w 
pewnych krajach — zwłaszcza w [- 
talii nikt nie może negować słuszno- 
ści zarządzeń, mających na celu ob- 
ronę zagrożonych granic w Tunisie, 
Afryce, w Indochinach. 


Wreszcie, dzięki akcji p. Bonnet, 
umocniła. Francja znacznie swoje 
wpływy i stanowisko nazewnątrz. 
Zwłaszcza należy wymienić pakt przy 
jaźni z Turcją. Nie stworzono tu oka- 
zji do powtórzenia błędu z 1914 roku, 
który wepchnął Turcję do obozu 
państw centralnych, 

Obecnie zaś akcja ministra spraw 
zagranicznych opiera się na kollabo- 
racji franko - brytyjskiej. Dzięki niej 
uratowano pokój Europy w dniu 21 
mają. Wizyta króla Jezego VI była 
momentem apoteozy w tym dziele 
współpacy obu mocarstw. 

Niepokojącą jest kwestia Czecho- 
słowacji, gdyż tezą Hitlera jest w tej 
kwestii autonomia totalna albo ple- 
biscyt. Oba rozstrzygnięcia są nie do 
przyjęcia, to też Anglia i Francja zde- 
cydowały się zapytać rząd w Pradze, 
czy zgodzi się na arbitraż brytyjski. 
Rząd praski udzielił swej zgody, ale 
— rzecz jasna — nie zrzekając się 
swych praw do decydowania w sytu- 
acji. Lord Runciman będzie do chwili 
załatwienia sprawy doradcą rządu 
praskiego. Interwencja W. Brytanii 
w Europie środkowej jest wydarze- 
niem wagi wyjątkowej. Że tak się sta- 
ło jest to zasługą min. Bonnet'a, któ- 
ry skłonił Anglię do zajęcia stanowi- 
ska w Sprawie odnoszącej się do tej 
części Europy, co do której rząd bry- 
tyjski ogłaszał nie tak dawno swoje 
desinteressement, 

Tak wygląda sytuacja obecna 
Francji. W ciągu kilku miesięcy rząd 
Daladier'a odrestaurował potęgę Fran 
cji. Potęga ta nie zagraża nikomu, ale 
— godząc się z tym z Chamberlainem 
— potrafimy użyć jej i działać, gdy- 
by okazała się konieczną obrona na- 
szego kraju i wolności, 

J. Hericcurt. 


—— 


Pryszczyca w Afryc 

Pryszczyca, która już tyle szkód spowo- 
dowała w wielu państwach europejskich 
nie ominęła i Afryki. Jak doniosły pisma 
południowo + afrykańskie, rozszerzyła się 
ona przede wszystkim w Natalu. Tamtejszą 
władze chcąc z miejsca uniemożliwić dal- 
sze rozszerzanie się pryszczycy, nie bacząc 
na sźkody, które spowoduje wydane przez 
nie zarządzenie, zdecydowały się na rady- 
kalną kurację, nie zastosowaną jeszcze w 
żadnym z państw europejskich — poprostu 
wystrzelano z karabinów maszynowych 20 
tysięcy sztuk zarażonego bydła, Czy ta ra- 
dykalna kuracja da właściwe rezultaty nie 
pisze się na razie Fachowcy twierdzą, że ra- 
czej — nie, 
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Służba młodych dla narodui państwa 


Wywiad z Przewodniczącym Służby Młodych OZN mjr. Edmundem Galinatem 


Poznań, 11. 8. 
Powstanie Służby Młodych O. Z. N. by- 
ło w życiu polskiej młodzieży inicjatywą 
nową, nieposiadającą dotychczas preceden- 
su. Zarówno cele i zadania, które ma reali- 
zować Służba Młodych, jak też i jej formy 
organizacyjne są ciekawe i godne zainte- 
resowania. Mówi o tym źródłowo i prze- 
stronnie mjr. Edmund Galinat w wywiadzie, 
udzielonym przedstawicielowi miesięcznika 
„Trybuna”, spełniającego rolę informatora 
zagranicy o problematach młodzieży w Pol- 
sce. Interesujący ten wwa podajemy po- 
niżej. s 
Siedzimy w dużym i Silim, lecz pro- 
sto, po żołniersku umeblowanym gabinecie 
Przewodniczącego Służby Młodych. Na 
ścianie wiszą portrety Wskrzesiciela Polski 
Józefa Piłsudskiego, Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Ignacego Mościckiego i Naczelnego 
Wodza Marszałka Śmigłego - Rydza, a da- 
lej wielka mapa Polski z uwidocznionymi o- 
środkami organizacyjnymi Służby Młodych, 
wreszcie wykresy i schematy, W rogu po- 
koju stoi szabla oficerska, nieomylny znak, 
że jesteśmy w pracowni żołnierza. Za biur- 
kiem młodzieńcza niemal sylwetka Prze- 
wodniczącego Służby Młodych mjr. Gali- 
nata. 
— Na wstępie prosimy 0 informacje 


dotycz sA enezy Służby Młodych. 
a w poszukiwaniu rozwiązań 


dla swej pat dziejowej — rozpoczyna mjr. 
Galinat — musiała sięgnąć do żywych sił 
Narodu, jednocząc je dla akcji i twórczości, 
odpowiadających potrzebom wielkiego. no- 
woczesnego państwa. Naród polski musi do- 
stosować swą strukturę duchową oraz dąże- 


nia do tych wymagań, jakie dyktuje nam za dy. 


równo położenie geopolityczne, jak też i u- 
kład stosunków międzynarodowych po woj- 
nie światowej. Współcześni Polacy są od- 
powiedzialni za dalszy rozwój państwa i mu 
szą wytworzyć nowy. potężny prąd umysło- 
wy, który spotęguje do maksimum pęd 
wszystkich sił narodu do wielkości, na jaką 
skazał Polskę twórca Jej Niepodległości 
Józet Piłsudski. Polska może żyć i rozwijać 
się na międzymorzu bałtycko - czarnomor- 
skim tylko jako wielka potęga. Tę prawdę 
powinni zrozumieć wszyscy, którzy chcą 
pojąć sens zmagań naszego narodu o treść 
życia nowej Polski, 

— Mobilizacja sił narodu, kierowana 
przez jeden ośrodek dyspozycji duchowej, 
jedną wolę czynu, którą naród oddał w rę- 
ce najwierniejszego żołnierza i ucznia, a ©- 
becnie kontynuatora dzieła Józefa Piłsud- 
skiego, Marszałka Fdwarda Śmigłego - Ry- 
dza — musiało objąć jak najszersze kadry 
młodego pokolenia. 

— Zjednoczenie młodzieży polskiej do 
wielkiego czynu wymaga przede wszystkim 
zjednoczenia duchowego, wielkiej pracy my- 
Śli i serc, wynikiem której powinien być 
wspólny pion ideowy, przenikający mło- 
dzież wszelkich warstw i gradacji wieku. 
Ponieważ pracy tej nie dokona się nigdy 
przez mniej lub więcej szumne uchwały — 
trzeba było wysunąć konkretne zadania łą- 
czące w pracy twórczej nawet młodzież 
poróżnioną przez menerów partyjnych. a 
mającą w gruncie rzeczy na uwadze jeden 
wspólny cel: potęgę Rzeczypospolitej. 

— Tak jak w walce, gdzie chodzi o wiel- 
kie zwycięstwo ustają wszelkie racje ubocz- 
ne, a decyduje tylko wola zwycięstwa — 
tak w dzisiejszym zmaganiu Narodu Pol- 
skiego decydować winien jako cel główny | my 
— najwyższy rozwój Polski we wszystkich 
dziedzinach życia. W imię tego celu ustać 
muszą różnice zdań i jałowe spory. 

— Jak cały Naród, młodzież polska po- 
łączyć się musi przede wszystkim w kar- 
nym działaniu, podczas którego prędzej znaj 
dzie wspólny język ideowy, aniżeli aa te- 
renie politykierstwa. Służba Młodych to 
konsolidacja twórcza, więlki warsztat pra- 
cy, na który czeka cała Polska. Służbę Mło 
dych trzeba wykonywać a nie tylko nale- 
żeć do niej; wykonywać tak, jak zaprawę 
wojenną, przygotowanie fachówe lub wy- 
chowanie fizyczne. Tak więc geneza Służ- 
by Młodych leży w wielkich potrzebach i 
zadaniach narodowych. 


- Ale nie należy chyba uważać wy- 
wi przez Służbę Młodych konkret- 
nych prac i zadań realizacyjnych zarów 


no z z jej ideowości? 
czywiście, że nie! — zaprzecza e- 


nergicznie mjr. Galinat — Służba Młodych 


Piątek, dnia 12 sierpnia 1938 r. 


ma głęboką treść ideową, której symbolem 
jest nazwa: Służba Młodych swemu Naro- 
dowi i Państwu. Dla młodzieży polskiej 
Naród stanowi wartość wieczną i nieznisz- 
czalną, której podporządkowane być muszą 
dążenia jednostek, warstw społecznych, a 
nawet cele doraźno żyjącego pokolenia. 

— Państwo polskie jako najwyższy wy- 
raz i urzeczywistnienie woli działania Na- 
rodu jest bronione przez wszystkich Pola- 
ków, którzy też pomnażają swym wysił- 


Z pobytu mjr. Galinata w Poznaniu. 


kiem i twórczością jego potęgę. W pracy 
tej młodzież musi wypełniać rolę awangar- 


— Najgłębsze podstawy ideowe Służby 
Młodych są jasne i nie budzą wątpliwości 
dokąd idziemy. Droga ta może być trudna, 
ale powinna być bezwzględnie prosta i da- 
jąca możność wspólnego marszu wszystkim 
kolumnom młodego pokolenia. Na drodze 
tej stawiamy wizję Polski wielkiej, potęż- 
nej i sprawiedliwej społecznie, opierającej 
się w swym rozwoju na najszerszych ma- 
sach ludu, który jest niewyczerpanym źró- 
dłem twórczych sił Narodu. 


— A jaki jest stosunek Służby Mlo- 
dych do różnych kierunków realizacji 


tak sformułowanych zadań? 
— Probieżem wartości ideowej poszcze- 


gólnych grup młodzieży — odpowiada mjr. 
Galinat — jest dla nas ich aktywna posta- 
wa oraz zdolność realizowania naczelnej 
idei polskiej. Nie kwalifikujemy młodzieży 
ani według pisanych programów, ani we- 
dług deklaracji politycznej, zapożyczonych 
od starszego pokolenia. Jednym kryterium 
oceny są realne dowody wysiłków dla do- 
bra Polski. Oczywiście odpadają od nas 
wszyscy ci, którzy nie wierzą w siły twór- 
cze swego narodu, lub których ideowe na- 
tchnienia płyną z obcych nam ośrodków dy- 
spozycji i nie są związane z Polską na 
śmierć i życie. 


— Nie wieczny, iby RORY T TM LICZY feni aby jakiekolwiek obte bywatel Polski 


wzory ideowe, sztucznie przeszczepione na 
polski grunt, mogły wywołać dynamikę sił 
narodu. Gorzki okres doświadczeń panowa- 
nia na naszym gruncie zwyrodniałego de- 
moliberalizmu, który wyniszczał siły ducho- 
we narodu i podkopywał fundamenty zwar- 
tości i potęgi państwa — przekonał nas do- 
statecznie o szkodliwości bezkrytycznego 
„flancowania” obcych nam, na użytek: in- 
nych tworzonych, doktryn: 

— Nie unikając więc posiłkowania się 


obcymi doświadczeniami, młodzież polska 
dąży zdecydowanie do wytworzenia włas- 
nej ideologii, własnego odrębnego wyrazu 
ducha i kultury. Tylko tą drogą pragnie 
wnieść nowe wartości do dorobku ogólno- 
ludzkiego. 

— Młode pokolenie polskie nigdy nie 
wyzbędzie się ideału swego narodu, który 
wiekami historii, pełnej bohaterskich zma- 
gań i poświęceń zdóbył sobie prawo do 
przodownictwa politycznego i kulturalnego 
w świecie. Młodzież polską przenika duch 
ofensywny, której główną bronią są przede 
wszystkim moralne wartości naszego naro- 
du. Ze struktury psychicznej narodu pol- 
skiego oraz jego tysiącletnich dziejów, wy- 
pełnionych walkami nie tylko o zdobycze 
materialne ale i o nowe wartości ogólno- 
ludzkie, wypływa nasz pęd do wielkości. 

— Wiara w te prawdy to główne kryte- 
rium, według którego odbywa się natural- 
na selekcja młodzieży skupiającej się pod 
sztandarem Służby Młodych. Nie znaczy 
to jednak, abyśmy wyrzekali się wpływu na 
całą polską młodzież, która musi znaleźć 
się w szeregach naszej ofensywy. 


— Jakie zadania ideowe stawia so- 
bie Służba Młodych w zakreślonych nam 
przez wę Majora ramach? 

a pierwszym planie stawiamy wal- 
kę o typ nowego Polaka o psychice pionier- 
skiej i prżipi e Chcemy, aby młody o- 
od najmłodszych już lat 
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wzrastał w atmosferze PTTK UT POPR APORCOŃ WO OGON PP EEN JENNY trudu 
dla dobra ogółu, trudu czczonego narówni 
z bohaterstwem żołnierza. 

Major Galinat chwilę zatrzymuje się, po* 
czem mówi z naciskiem: 

— Źródłem wychowawczych wpływów 
jest dla nas duch Wielkiego Marszałka. Je- 
go życie i walka wytworzyły te nowe war- 
tości wychowawcze, którym na imię wiara 
we własne siły, karność wewnętrzną i bez- 
graniczne oddanie idei. Oddziaływanie ide- 
owe Józefa Piłsudskiego wytworzyły wśród 
młodzieży polskiej te specyficzne polskie 
cechy psychiczne i moralne, które nazywa- 
my piłsudczyzmem. 

— Pytamy z kolei p. Majora, jak 
przedstawia się w ogólnym zarysie plan 


prac realizacyjnych Służby Młodych? 
O kierunku naszego planu realiza- 


cyjnego decydują oczywiście potrzeby ov 
bronności kraju oraz konieczności rożwoju 
jego organizmu gospodarczego. Musimy zae 
pewnić Polsce dostatecznie liczne kadry 
nie tylko fanatyków idei, lecz także wyso- 
ko wykwalifikowanych fachowców we 
wszystkich dziedzinach życia państwowego. 
Szkolimy kadry kierowników ruchu, przó- 
downików w życiu gospodarczo - społecz- 
nym i specjalistów dla potrzeb wojennych 
Polski Nie zapominamy również o akcji 
przysposobienia wojskowego i wychowania 
fizycznego. 

— Niezależnie od prowadzonej już akcji 
przysposobienia rolniczego dającej doskona- 
łe rezultaty, pragniemy dostarczyć naszej 
młodzieży wiejskiej jak najwięcej placówek 
szkolenia, które wobec przeludnienia wsi 
przygotowywałyby część tej młodzieży do 
udziału w wytwórczości rzemieślniczej Í 
przemysłowej oraz pracy handlowej. Mło- 
dzież wiejska będzie miała możność pogłę- 
bienia swej wiedzy zawodowej i zdobycia 
fachu w naszych warsztatach i świetlicach 
zawodowych. Młodzież akademicką i szkol- 
ną pragniemy związać drogą naszej pracy 
realizacyjnej z Państwem. Będziemy dążyli 
do rozszerzenia zasięgu szkolnictwa zawo” 
dowego, średniego i wyższego na najszersze 
masy młodzieży chłopskiej i robotniczej. 

— Poza przygotowaniem kadr ludzkich 
Służba Młodych będzie działała w kierun- 
ku przekształcenia każdego warsztatu pra- 
cy w placówkę szkolenia zawodowego, naj- 
bardziej nowoczesną i odpowiadającą po- 
trzebom naszego życia gospodarczego. Wa- 
runki zatrudnienia naszej młodzieży dziś 
tak wyjątkowo trudne — przy wspólnym 
wysiłku Służby Młodych i całego społe” 
czeństwa muszą ulec poprawie drogą spół- 
dzielczości wytwórczej, rozwoju zorganizo= 
wanego chałupnictwa i rozszerzenia rze- 
miosł na wsie. Oto, zgrubsza naszkicowagy 
plan naszych prac realizacyjnych. | 

— Radzi byśmy jeszcze usłyszeć, pź 
Majorze, parę słów na temat organiza- 


cyjnej strony Służby Młodych. l 
—Stużba Młodych — kończy major Ga- 


linat — nie jest formacją skierowaną prze= 
ciwko twórczemu dorobkowi poszczęgóle 
nych órganizacyj młodego pokolenia. Prze- 
ciwnie, chce ona złączyć je we wspólnym 
nurcie ideowym i konkretnej pracy dla 
państwa. Służba Młodych to wielki ware 
szłat dla wspólnego działania młodego p= 
kolenia Polski. 


— 


Dziś wojen się nie ś wojen się nie wypowiada 


Poznań, 11. 8. 

Niemcy współczesne przygotowują się 
do wojny. Nic dziwnego. Wojnę można wy- 
wołać i wojnę można mieć narzuconą. Wie- 

przecie o tym doskonale. Ale nikt nie 
jest pewien dnia i godziny. Wojny bowiem 
ostatnie odbywają się „bez początku” to 
znaczy: po wojnie światowej żadna z to- 
czących się wojen nie była wypowiedziana 
— ale nie mniej wojny się toczą. 

W szkole partyjnej narodowo - socjali- 
stycznych działaczy w tzw. „Ordensburgu” 
wykładano o organizacji i pogotowiu naro- 
du niemieckiego na wypadek wojay. W 
streszczeniu wykład ten głosił: 

Partia narodowo - socjalistyczna oraz 
rząd niemiecki zdają sobie sprawę dobrze z 
tego, w jakich warunkach wewnętrznych 
Trzeciej Rzeszy będzie prowadzoną przy- 
szła wojna. Dlatego już dzisiaj są i muszą 
być prowadzone wszystkie te przygotowa- 
nia, które na wypadek wojny cały uaród 
bez reszty oddadzą do dyspozycji kierow- 
nictwu wojny. 

Przyszła wojna będzie musiała być tak 
zorganizowana, aby się nie powtórzyły wy- 
darzenia lat 1914—1918. 


Cały kraj bez wyjątku, etapy oraz przy- 
frontowe tereny będą musiały tak żyć i 
pracować, jak to ma miejsce na froncie. 
Żadnych różnic nie będzie. Wszyscy staną 
się żołnierzami na froncie. 

Oddziały S. S. i S. A. obejmą specjalne 
funkcje. Przede wszystkim kontrolę. Kto 
nie wylegitymuje się odpowiednio, będzie 
przez patrole S. A. natychmiast aresztowa- 
ny. Ani jeden kilometr jakiejkolwiek drogi, 
począwszy od ścieżki, a na autostradach, 
kolejach i lotnictwie skończywszy, nie bę- 
dzie wolny od stałej, ruchomej kontroli S. 
A. i S. S. 

Zależnie od przeznaczenia mobilizacyj- 
nego i przyszłego szkolenia wojennego będą 
musieli natychmiast zająć wyznaczone im 
posterunki, nawet, gdyby nie mieli możno- 
ści pożegnania się ze swoimi najbliższymi, 

Kobiety pracować będą na równi z męż- 
czyznami. Kuchnie narod.-socjalistycznej o- 
pieki społecznej staną się kuchniami dla ca- 
łego narodu, ponieważ różnicy w wyżywie- 


dzenie dla wszystkich. Na wypadek długo- 
trwałej wojny przyrządzenie jedzenia w po- 
jedyńczych kuchniach zostanie zniesione. 


niu nie będzie. Z jednego kotła będzie je- | 


Na froncie zastosuje się doświadczenia nie- 
mieckiego sztabu generalnego, poczynione 
przede wszystkim w Hiszpanii, a częściowo 
w Chinach i Abisynii. Okazało się na fron- 
cie w Hiszpanii, że nawet najbardziej wro- 
go do wojny nastawionych, najbardziej nie- 
chętnych i opornych można całkowicie do- 
brze wyzyskać w walce. 

Obraz Niemiec w ewentualnej przyszłej 
wojnie można sobie wyobrazić, Czy t> są 
fantazje? Z pewnością nie. 

Według wiadomości jednej z francuskich 
agencji prasowych Niemcy między 15 sier- 
pnia a 1 listopada br. będą miały pod bro- 
nią półtora miliona żołnierzy. W sierpniu 
będą wykończone fortyfikacje na zachodzie 

: wschodzie. Koncentracje wojsk i i materia- 
łów wojennych dokonywa się w Bawarii 
i Austrii. Niemcy magazynują zapasy nafty 
i surowców! 

Prasa francuska sądzi, że te wszystkie 
przygotowania są raczej demonstracją. Hit- 
ler bowiem nie zechce zaryzykować wojny 
fatalnej dla Europy, ale przede wszystkim 
dla Niemiec. 

w każdym razie ustaliło się, że obecnie 


fmz} 


wojen się nie wypowiada 


m. 
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Afryka nad Sekwaną 


(Korespondencja własna.) 


Paryż, w sierpniu. 

Żar niepospolity spływa z nieba, 
a Paryżanie wytrąceni zostali zupełnie 
ze. zwykłego trybu życia. Upały wy- 
prowadziły każdego z równowagi, Na 
ulicach pusto, w kawiarniach pełno, 
woda mineralna z lodu i wszelkiego 
rodzaju inne napoje chłodzące płyną 
strumieniami. 

Miasto całkowicie zmieniło obli- 
cze, Przez kilka dni panowały niesa- 
mowite, nie dające się-wprost opisać 
sceny dantejskie na wszystkich dwor- 
cach, Sierpień jest we Francji par 
excellence miesiącem urlopów, więc 
ponad piąta część stałej ludności Pa- 
ryża opuściła mury stolicy. Zważyw- 
szy, że już przedtem wyjechali wszy- 
scy studenci, miasto straciło poważny 
odsetek ludności. 

Wszystko zatrzymało się w biegu, 

jakby wskazówka zegara nagle stan 
ła. W biurach i przedsiębiorstwac 
nic nie można załatwić, bo. prawie 
wszystkie kierownicze osoby są na ur 
lopie; niemal co trzeci sklep jest zam- 
knięty, a jednobrzmiący napis głosi 
wszędzie „fermeture annuelle", W 
sklepach, które pozostały otwarte, nie 
wszystko można zresztą otrzymać, bo 
z powodu wakacyj dostawcy także 
„nawalają“. 
- Mężczyźni zrzucili marynarki, a 
dzieciaki spacerują w kostiumach ką- 
pielowych. Panie także zredukowały 
do mmimum swoje stroje. W dzielni- 
cach robotniczych życie przeniosło się 
z mieszkań na ulicę. Wszystko odby- 
wa się przed domem, na zaimprowizo 
kanych stołach lub krzesłach. Nawet 
i pracownicy autobusowi, którzy na 
stacjach końcowych przeprowadzają 
kontrolę w specjalnych budkach, wy- 
szli ze swoich „klatek“ i zainstalowali 
swoje stoły ma powietrzu. Jedyną 
przystanią ludzi, zmęczonych upałem, 
stało się metro. Kolej podziemna, to 
świetny wynalazek; zimą grzeje, a 
latem chłodzi! 

Pomimo żaru i prażącego słońca 
turyści w zwartych grupach przybyli 
lieznie do Paryża. Podczas gdy Pary- 
żanie na gwałt pakują manatki i ucie- 


„kają ze stolicy, cudzoziemcy, a zwła- 


szcza Anglicy tłumnie przyjeżdżają. 
Zalegają wszystkie kawiarnie. Na ta- 
rasach słychać wszystkie języki, ale 
wyraźnie dominuje angielski, Wielu 
obywateli brytyjskich przyjechało tu- 
taj wślad.za parą królewską. Widać, 
że bawią w Paryżu po raz pierwszy. 
Języka nie znają, zwyczajów i obycza- 
jów także. Nie wiedzą, co zamawiać 
w kawiarniach, patrzą więc na stoli- 


. ki sąsiadów. Do kelnera mówią ; mon- 


sieut“, ale za to nie zostawiają napiw- 
ku. Kiedy zdarzy się, że chcą płacić, 
a kelnera nie mogą się doczekać, bo 
biedak jest zalatany, decydują się o- 
statecznie zrobić, jak Francuzi, to 
znaczy zostawić pieniądze na stoliku, 
ale jeszcze z za rogu oglądają się, aby 
się przekonać, czy należność trafiła do 
właściwych rąk... 

Bardzo charakterystyczne jest, iż 
Paryżanie pocieszają się tem, że w in- 
nych stolicach jest podobno jeszcze 
gorzej upalniej, Niemal wszystkie ga- 
zety paryskie wydrukowały kilka dni 
temu duże nagłówki następującej tre- 
ści: „Paryżanie! Pocieszcie się, bo w 


naszem mieście upał sięga wprawdzie 
35 stopni, ale za to w Warszawie jest 
50, a w Belgradzie 53 stopnie!“ 

W pewnych godzinach popołudnia 
na wielkich arteriach śródmiejskich 
nie ma nikogo, dosłownie nikogo. 
Przechodzień, jeśli się trafi jaki, wsty 
dzi się i jest zakłopotany swoją obec- 
nością na tym pustkowiu. Afryka 
nad Sekwaną! K. F. 
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2-lecie rządów premiera Metaxasa 


(Od wlasnego kocespondenta) 


Ateny, w sierpniu. 
W dniu 4 bm. cała Grecja obchodziła 
radośnie 2-lecie rządów premiera generała 
Jana Metaxasa. Nastroje radosne były spo- 
tęgowane przez to, że zaledwie przed kilko- 


Gen. Metaxas 


ma dniami, stłumiony został w zarodku 
bunt nielicznej grupy spiskowców pod prze 
wodem b. ministra Mitsotakisa, siostrzeńca 
słynnego męża stanu Venizelosa. 

Bunt ten, jak zresztą wiele innych ru- 
chów rewolucyjnych, wybuchł na Krecie, 
która zawsze była siedliskiem niepokojów 
i sprzymieżeń, Szybkie opanowanie ruchu, 
dowodzi, że obecny rząd cieszy się ogólną 
popularnością i, że wszelkie próby, war- 
cholstwa skazane są na niepowodzenie. 

Król Jerzy II, który powrócił na tron w 
listopadzie 1935 r. na wezwanie ogromnej 
większości narodu, pragnął stać ponad par- 
tiami i trzymać się reguł parlamentaryzmu 
i demokracji. Jednakże rozbicie społeczeń- 
stwa greckiego, uniemożliwiło stworzenie 
trwałej większości parlamentarnej i wyło- 
nienie silnego rządu. 

Ten stan rzeczy sprzyjał propagandzie 
komunistycznej. Komintern dążył wyraźnie 
przez strajki i zaburzenia, jak np. w Salo- 
nikach do sparaliżowania całego życia go- 
spodarczego kraju oraz do opanowania 
władzy. 

W tych warunkach gen. Metaxas, wy- 
próbowany patriota i mąż silnej ręki, cie- 
szący się przyjaźnią i zaufaniem króla Je- 
rzego II rozwiązał parlament, usunął stron- 
nictwa od władzy i utworzył rząd autory- 
tatywny. Od dwóch lat istnienia tego rzą- 
du, można stwierdzić bez przesady, że po- 


stęp we wszystkich dziedzinach życia poli- 


tycznego, społecznego i gospodarczego, jest 
ogromny.. Naród grecki, który posiada tyle 
zalet, odwrócił się od dawnych przewód- 


Oszustwo czy naukowe doświadczenie ? 


-Uczony amerykański oskarżony o fałszerstwo dolarów 


Policja amerykańska wykryła onegdaj, 
Że w obiegu znajdują się papierowe pienią- 
dze łudząco podobne do normalnych dola- 
rów, tylko że zamiast słowa „dolar”, wid- 
niał na nic hwyraźny napis .„rolar”, poza 
tym zaś nad podobizną prezydenta Jeffer- 
sona umieszczono napis: „głupcem jest ten 
który to przyjmuje!” Szczegółowe śledztwo 
wykryło, że autorem tych dziwacznych pie- 
niędzy był pewien uczony, którego pociąg- 
nięto do odpowiedzialności sądowej za fał- 
szerstwo. 

W czasie rozprawy fachowcy i rzeczo- 


znawcy oświadczyli jednakże, że o iałszer- 


stwie nie może być mowy albowiem bank- 


noty o których mowa, wyraźnie noszą napis 
„rolar”, oraz że wskutek tego Antoni La- 
valle (tak bowiem nazywał się twórca 
„banknotów") nie odpowiada przed sądem 
za fałszerstwo. $ 

Lavalle zeznał, że banknoty te fabryko- 
wał w celach naukowych, a mianowicie 
chcąc się przekonać o braku uwagi u swo- 
ich współobywateli, Ponieważ jednak uda- 
wało mu się wydawać dziennie 5 do 10 ta- 
kich „rolarów” odnosił z czasem wcale po- 
ważne korzyści ze swego wynalazku”. Sąd 
skazał go wobec tego nie za fałszerstwo, 
lecz za oszustwo, za co w Ameryce przewi- 
dziana jest znacznie niższa kara. 


ców politycznych i przystąpił do wytężonej 
pracy nad odrodzeniem gospodarczym swe- 
go kraju. Rząd zawarł szereg układów han- 
dlowych bardzo korzystnych dla Grecji i o- 
parł całą gospodarkę na nowych, niezwykle 
prostych zasadach planowości, 

W dzidzinie polityki zagranicznej, rząd 
gen. Metaxasa może poszczycić się wielki- 
mi sukcesami. Grecja odgrywa obecnie 
wielką rolę w basenie morza Śródziemnego. 
Łączą ją niezwykle przyjazne stosunki z 
państwami zachodnimi, zwłaszcza z An- 
glią, która, jak donoszą ostatnie depesze, 
zamierza zainteresować się bliżej rozwojem 
gospodarczym Grecji i inwestować w tym 
kraju wielkie kapitały, jak to uczyniła nie- 
dawno w Turcji. 

Z drugiej zaś strony stosunki przyjazne 
Grecji z państwami bałkańskimi, przede 
wszystkim z Turcją, zacieśniły się wspo- 
sób wydatny. ; 

W dniu 31 lipca br. gen. Metaxas, który 
występował nie tylko jako szef rządu grec- 
kiego, lecz również jako przewodniczący 
rady ministrów, spraw zagranicznych En- 
tenty Bałkańskiej, podpisał w Salonikach 
układ z premierem bułgarskim Kiosseiwa- 
nowem w sprawie zniesienia ograniczeń w 
dziedzinie zbrojeń, nałożonych na Bułgar'ę 


przez traktat w Neuilly. 

Układ ten będzie niewątpliwie punktem 
zwrotnym w historii państw bałkańskich. 
Niebezpieczeństwo konfliktów zbrojnych na 
Bałkanach zostało usunięte, a Bułgaria 
wstąpi prawdopodobnie do porozumienia 
bałkańskiego. Dla krajów półwyspu Bał- 
kańskiego rozpoczyna się nowa era, era po 
koju i rozkwitu gospodarczego. 

Grecja pod mądrym kierownictwem 
króla Jerzego II, którego cały naród uważa 
za swego wodza, oraz jego najbliższego 
współpracownika i przyjaciela premiera 
gen. Metaxasa odegra niewątpliwie wielką 
rolę dziejową. 

W uroczystościach, które odbyły się w 


Atenach w dniu 4 sierpnia na plan pierwszy ' 


wysunęło się wielkie zgromadzenie na sta- 
dionie z udziałem przeszło 80.000 ludzi Po- 
za tym tysiące osób, które nie mogły się 
dostać na stadion, zgromadziły się na po- 
bliskich placach i ulicach. Premier Metaxas 
przyjął defiladę młodzieży oraz organizacji 
pracy. 

Jak wiadomo jednym z głównych zadań 
rządu premiera Metaxasa jest podniesienie 
poziomu życia robotników i zorganizowa- 
nia ich na podstawach korporacyjnych oraz 
opieka nad młodzieżą. (Y) 


Wieś nie chce aparatów detektorowych 


Warszawa, 11. 8. 

Obradowała w tych dniach pod prze- 
wodnictwem p. Szczepana Ciekota wice- 
prezesa Centralnego Towarzystwa Organi- 
zacyj i Kółek Rolniczych podkomisja radio- 
fonizacji wsi w komisji spraw społecznych 
Komitetu do Spraw Kultury Wsi. 

Po odpowiednim referacie inż. Kunczyń- 
skiego, podkomisja zajęła się szczegółowo 
sprawą dostarczenia wsi właściwych -apa- 
ratów odbiorczych. Wieś bowiem niezado- 
wolona jest z aparatów detektorowych, 
które nie posiadają prawie żadnego znacze- 


nia mp. w szkołach, świetlicach i t. p. i chce 
je zastąpić aparatami głośnikowymi. Te je- 
dnak są obecnie dla wsi niedostępne z uwa- 
gi na swoją cenę. 

Według opinii przedstawicieli wsi, cena 
aparatu głośnikowego łącznie już z bate- 
riami i akumulatorem — nie może wynosić 
dla ludności rolniczej więcej, jak 75 zł od 
jednego aparatu. Nawet tę cenę wieś mo- 
głaby spłacać tylko w ratach. Poza tym 
wieś domaga się obniżenia abonamentu o- 
raz zorganizowania naprawy aparatów, ła- 
dowania akumulatorów i t. p. 


Doktorze zabij mnie! 


Typ niezmiernie upartej samobójczyni | lić zapałkę, chcąc się spalić żywcem. Gaz 
mieli sposobność widzieć lekarze jednego | eksplodował, lecz upartej samobójczyni 
ze szpitali londyńskich. Karetka pogotowia į zdołały się tylko zapalić włosy. „Pożar” u- 
przywiozła do szpitala kobietę, która z nie- | gasił jeden z przybyłych lekarzy. 


wiadomych przyczyn zażyła truciznę w ce- 
lach samobójczych. Zatrucie nie było cięż- 
kie i w niedługim czasie denatka odzyska- 
ła przytomność. 

Atoli na drugi dzień po tym zamachu 
udało się jej znaleść w szpitalu przewód ga- 
zowy, odkręciła kurek i na krótko przed 
utratą przytomności zdołała jeszcze zapa- 


Samobójczyni wówczas ze łzami prosi- 
ła, by ją zabił, Otoczono ją specjalnie tro- 
skliwą opieką i czuwano, by nie popełniła 
samobójstwa po raz trzeci. Dozór jednak 
nie odniósł skutku, bowiem korzystając z 
rozmowy pilnujących ją pielęgniarek otwo-' 
rzyła okno i skoczyła z drugiego piętra na 
podwórze ponosząc śmierć na miejscu. 


Strzyżenie owiec w sercu Londynu 


Wśród gwaru wielkomiejskiego pasą się 
w samym sercu Londynu w Hyde Parku set- 
ki owiec. Co roku zjednoczenie młodych 
farmerów, organizuje w Hyde Parku kon- 
kursowe strzyżenie owiec, w którym biorą 
udział młodzi wieśniacy z całej Anglii. 500 
owiec stanowiących żywy inwentarz Hyde 
Parku zostaje rozdzielonych pomiędzy za- 
wodników, przy czym każdy z nich musi 
ostrzyc 10 sztuk, Samo strzyżenie odbywa 
się przy pomocy mechanicznych nożyc, wy- 
magających wielkiej zręczności i wprawy. 


Owce należy ostrzyc w ten sposób — mo- 
żliwie szybko i bezbłędnie — ażeby uzy- 
skały one pewien warunkami konkursu ści- 
śle określony wygląd. 

Wysoka nagroda wyznaczona dla zwye 
cięscy w konkursie ściąga co roku znaczńę 
ilości amatorów, 

Również publiczność Londynu w dniu 
tym zapomina o polityce i swoich zajęciach, 
gęstymi rzędami otaczają polanę, na której 
odbywa się konkurs strzyżenia „londyń-, 


skich” owiec, 4. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
„W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

Wassalski, niezauważony przez nikogo, 

w walce na szable morduje w sypialni 

na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 

telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 

Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 

go ojca i brata. W poiedynku Sobieski 

zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 

na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Ilaraba. owa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry wedłuś przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabieśa o pomoc u in- 
dyjskiego magika, który daie jej napói 
miłosny, który zmusić ma do uległości 

Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamic- 

nia dzbanki — napój wypija Zamojsk! i 

umiera. Sobieski rusza ssamopas do 

Żwańca i wpada w rece atamana koza- 

ków, straszliweśo Doroszenki. Sassa 

śpieszy mu z pomocą.» 
114) 

Byli to żołnierze tureccy. przestrze- 
żeni sygnałem i czuwający. Na szczę- 
ście patrzyli oni przed siebie. a nie w 
stronę, w której znajdowali się zbie- 
gowie. 

Czerwony Sarafan rzucił się na zie- 
mię, aby uchodzić dalej czołzając się, 
Tatar bał się, ażeby go w ten sposób 
nie złapano i uciekał. 

Żołnierze placówki spostrzegli 
przebiegającą ciemna postać, domyśli- 
li sie że coś zaszło i puścili się za nia. 

Po niejakim czasie jednakże udało 
się Tatarowi zniknać im w ciemności. 

Tymczasem nadbiegli inni żołnie- 
rze szukający zbiegów. 

Gdy tym sposobem Iszym Beli u- 
niknał niebezpieczeństwa „i zbliżał się 
do murów miasta, czerwony Sarafan. 
który pozostał był narażony na tym 
większe niebezpieczeństwo. 

Leżał on, nie poruszając się. 

Żołnierze tureccy pobiegli dalej. 
Przekonawszy sie jednak, że nie do- 
gonią Iszyma Beli, powrócili, mówiąc 
pomiędzy sobą, że drugi jeniec mu- 
siał pozostać. 

Czerwony Sarafan widział, że po- 
dzielili się i szukali. 

Nie miał on przy sobie broni, gdyż 
odebrano mu wszystko, czym mógłby 
się bronić w potrzebie. 

Nagle zauważył, że żołnierze zwró- 
cili ię w inna stronę. pozostał tylko 
jeden blisko niego i zbliżał się doń po- 
woli, 


Mimo to Sarafan nie stracił zwy*| 


kłego swego spokoju. Nie poruszał się 
lecz pozostał jak martwy na. ziemi, 

Za chwilę żołnierz, którego towa- 
rzysze coraz bardziej oddalali się, 
mógł już nastąpić na niego. 

Szybko zdecydowawszy się czerwo- 
ny Sarafan, zerwał się i rzucił na 
Turka, który wydał głośny krzyk, a- 
żeby zwołać swych towarzyszów i 0- 
znajmić im, że znalazł zbiega. Na szczę 
Ście jednak huk wystrzelonej właśnie 
armaty zagłuszył krzyk, tak że tamci 
nic nie słyszeli. 

Żołnierz turecki bronił się i chciał 
powalić czerwonego Sarafana, ale ten 
zdołał pochwycić go za szyję, i dusił 
z całej siły. 

Szarpnął się Turek jeszcze raz, że- 
by się uwolnić, ale czerwony Sarafan 
trzymał go mocno i nie puszczał. 

Turka po chwili opuściły siły. Padł 
bezwładny i bezprzytomny. 

Czerwony Sarafan puścił go i za: 
czął uciekać. ; 

Tymczasem Iszym Beli zbliżył się 
do wałów miasta i został nagle przy- 
yęty wystrzałem z muszkietów, Wart? 
wa Wałahc dostrzegła go i uw usjąs 
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przypuścić atak, dała do niego ognia. 

Teraz dopiero Tatar poznał, w ja- 
kim się znajdował niebezpieczeństwie 
i cofnął się szybko. Na szczęście nie 
był trafiony. 

Niełatwo było dostać się do mia- 
sta, ponieważ oblężeni w nocy nie 
wpuszczali nikogo. i 

Iszym Beli błądził koło murów i 
wałów, aż do świtu. 

Tak błądząc, spotkał czerwonego 
Sarafana, który również podszedł pod 
mury miasta, 

Gdy się rozwidniało żołnierze war 
ty polowej austryjackiej, umieszczo- 
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nej po za wałami, spostrzegli nadcho- 
dzącego czerwonego Sarafana, znane 
go powszechnie zwiastuna walki i to- 
warzyszącego mu Tatara. 

Pozwolik jemu zbliżyć się i chcieli 
wziąć do niewoli Iszyma Beli, jako 
nieprzyjaciela. 

Tatar powiedział im jednak, że on 
i Sarafan dostali się w ręce Turków i 
w nocy uciekli, oraz oznajmił słucha- 
jącym ze zdziwiemiem żołnierzom, że 
zostaje w osobistych usługach Sobie- 
skiego. » 

Wskutek tego wyjaśnienia wpusz- 
czono Czerwonego Sarafana i Iszyma 
Beli do miasta, 


IX. 


Skryłobójcze zamiary zdrajców 


Nim opowiemy dalsze wypadki, po 
wróćmy do owej nocy, w której tajem- 
nicze zjawisko, nazwane starym mni- 
chem, ukazało się w obozie polskim i 
przeszło spokojnie koło warty. 

Czerwony Sarafan, który starego 
mnicha widział dawniej i mówił znim 
wstrząsnął głową, gdy ujrzał tę po- 
stać. Nie chciało mu się wierzyć, żeby 
ten mnich był tym samym, który nie- 
raz pojawiał się w nocy w Warszawie 
i Krakowie. 

Szedł zatem za nim instyktownie 
do środka obozu i zauważył, że mnich 
zbliża się do domu, w którym kwate- 
rował Sobieski. 

Sarafan postępował ostrożnie za 


nim, 

Szyldwach przed drewnianym do- 
mem spostrzegł ciemną postać. mu- 
siał jednakże wiedzieć o tajemniczym 
mnichu, który pojawiał się w zamku 
warszawskim gdyż nie zawołał na 
niego. 

Przypadek chciał, że Sobieski w 
towarzystwie Wychowskiego wyszedł 
właśnie z namiotu, ażeby osobiście 
poczynić w obozie niektóre zarządze- 
nia na dzień następny i widzieć się z 
kilkoma dowódcami. Powziął on to 
postanowienie nagle i szybko je wy- 
konał wówczas, gdy czerwony Sara- 
fan leżał jeszcze w końcu oboztt. 

Ostanie otrzymane doniesienia roz- 
drażniły króla tak, że spać nie mógł 
i dlatego postanowił objechać obóz. 

Czerwony Sarafan umieścił się na 
czatach. Jakiś instynkt mówił mu, że- 
by nie spuszczał z oczu mnicha, który 
musiał mieć jakiś zamiar i widocznem 
było. że szedł do kwatery Sobieskiego 
Domysł czerwonego Sarafana spra 
wdził się zaraz. Mnich zbliżył się do 
wejścia, a szyldwach przepuścił go 
bez przeszkody. 

Tajemniczy gość wszedł do domu. 
w którym paliło się jeszcze światło, 
chociaż w nim nie było nikogo. 

Szybko zdecydowawszy się czer- 
wony Sarafan, pobiegł także ku wej- 
ściu. Żołnierz, który widział go przed 
tem w kwaterze króla, przepuścił go 
również, tak, że bez przeszkody mógł 
wejść do domu, w którym znajdował 
się już i rozglądał mnich tajemniczy. 

Czerwony Sarafan wsunął się w 
kąt i czatował. 

Mnich przekonawszy się, że w 
pierwszej izbie nie było króla, po- 
szedł do sąsiedniej, w której było cie- 
mno. ; 

I tutaj szukał napróżno, powrócił 
więc wkrótce nazad. : 

W chwili, w której przechodził ko- 
ło światła, czatujący Sarafan spo- 
strzegł wyraźnie, że mnich miał czar- 
ną brodę. Spostrzeżenie to potwierdzi- 
ło jego domysł, że to nie był ów 
mnich z siwą brodą, tylko jakiś czło- 
wiek, który użył tego przebrania, aby 
się dostać do obózu i do kwatery kró- 


lewskiej. 

Któż to jednak nadużywał w ten 
sposób maski tajemniczego zjawiska? 

Instynktownie nasunęła się czer- 
wonemu Sarafanowi myśl, że czło- 
wiek ten z czarną brodą przybył w 
złym zamiarze, a azanie jego do 
Sobieskiego kazało mu się obawiać, 
czy ów mnich nie czychał na życie kró 
la, tak jak niegdyś zamaskowany wy- 


słaniec senatu. 

Nim to rozważył, mnich wyszedł 
już z kwatery króla. 

Czerwony Sarafan wyszedł ze swej 
kryjówki. 

Któż to odgrywał rolę mnicha ł sta 
ra? się zbliżyć do króla? 

Tego musiał się dowiedzieć! Ww 
tym celu poszedł za mnichem. 

Wyszedłszy z kwatery króla nie 
spostrzegł nigdzie mnicha, 

Pozostał na miejscu x Boży, 
i rozglądał się na wszys strony. 

Było dla niego zarówno niepoję- 
tym, gdzie mógł być król i gdzie się po 
dział mnich. 

Ale chęć dowiedzenia się, kto był 
tym mnichem, przeważyła wszystko. 

Postanowił go szukać. 

Szybko, pochylony puścił się w 
głąb obozu. 

Żołnierze spali głęboko i nie poru- 
szali się. 

Księżyc ukazał się na niebie i rzu- 
cił blade światło na obóz i okolicę. 

Jakkolwiek sprzyjało to zamiaro- 
wi czerwonego Sarafana, nie zdołał 
on jednak nigdzie dostrzec ani śladu 
postaci mnicha. 

W wielkim obozie panowała głębo 
ka cisza, która tylko od czasu do cza- 
su przerywało odzywające się tu i ow- 
dzie rżenie konia, i 

Czerwony Sarafan przypomniał 
sobie, że miat konia, którego pozosta- 
wił na zewnętrznej linii obozu i że z 
pomocą tego konia łatwiej mu będzie 
znaleść mnicha, który przecież gdzieś 
być musiał. 

Myśl tę natychmiast wykonał. 

Pospieszył do swego konia, do- 
siadł i puścił się wielkim łukiem doko 
ła obozu, wodząc oczyma na wszy- 
stkie strony. y 

Księżyc oświecał jasno okolicę 0- 
bózu, tak, że musiał dojrzeć szukaną 
postać. 

Nagle dostrzegł w niejakiem odda- 
leniu jeźdźca pędzącego galopem, 

Kto był ten jeździec? Dokąd się u- 
dawał? 

Czerwony Sarafan pochylił się na 
koniu, ażeby lepiej widzieć i puścił się 
w kierunku, w którym widać było 
jeźdźca. . 

Powoli zbliżył stę do niego i zda- 
wało mu się, iż poznaje, że to mnich 
siedzi na koniu. 

Szczególna ta pogoń ciągnęła się 
coraz dalej. Po niejakim czasie mnich 


przybył do kiłku drzew i zatrzymał! _ 
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przy nich konia. 
Zaledwie czerwony 


>. 
Sarafan spe 
strzegł, że mnich zsiadł przy drze- 
wach, puścił się natychmiast do pobi- 
skiego lasku i przywiązał go. _ 

Następnie manowcami udał się ku 
drzewom i spostrzegł tam mnincha, 

Czerwony Sarafan miał się na ba- 
czności, ażeby go nie spostrzeżono i 
wyszukał sobie ustronne miejsce. 

Zaledwie je znalazł, usłyszał wy- 
raźnie, że kilku jeszcze jeźdźców zbŃ- 
ża się ku drzewom. 

Rozmawiali je ze sobą. OT 
Sarafan poznał w jednym z nic - 
clerza Paca, a w drugim dowódcę 
wojsk litewskich. 

Gdy obaj przybyli do drzew, pod 
którymi widocznie mieli schadzkę, 
przystąpił do nich mnich i odrzucił 
kaptur. 

Czerwony Sarafan ujrzał przy ja- 
snym blasku księżyca głowe mnicha 
i przypomniały mu się natychmiast ry 
sy hetmana polnego, Paca. 

On to zatem był w kwaterze . kTó- 
lewskiej! On przywdział maskę mni- 
cha! 

Czerwony Sarafan nie mógł do r% 
zu zrozumieć w jakim przebrany uczy- 
nił to zamiarze. Był jednak świadkiem 
następnej rozmowy. 

Hetman polny, Michał Pac, posta- 
pił naprzeciw przybyłym i pozdrowił 
ich. 

— przybyliśmy dowiedzieć się. czy 
ci się powiódł twój zamiar? — zapy* 
tał kanclerz Pac — z niecierpliwością 
oczekiwaliśmy tej chwili. 

— Wszystko jest w twoich rękach! 
— dodał dowódca Litwinów. ; 

— Radbym wam dać dobrą wiado- 
mość — odpowiedział Michał Pac — 
ale w nieszczęśliwej chwili przybyłem 
do obozu! c 

— Udało ci się dostać do namio- 
tu? — zapytał kanclerz, zeskoczywszy 
z konia. 

— Byłem w drewnianym domu, w 
którym jest kwatera króla... ale So- 
bieskiego tej właśnie nocy tam nieby- 
ło — odpowiedział Michał Pac — dzię- 
ki memu przebraniu dostałem się bez 
przeszkody na miejsce, ale daremnie! 

— przekleństwo! Nie mogłeś za- 
tem spełnić swego zamiaru? 

— Może mi się uda go tutaj upoło- 
wać! Gdy przystąpię do niego w tem 
przebraniu, nie domyśli się niczego i 
będę mógł spełnić swój zamiar! 

Trzej spiskowcy weszli pod drze- 
wa. 

— Czy nie wiesz, gdzie się udał? 
— zapytał kanclerz brata. 

— Sądzę, że pojechał do miastecz- 
ka, w którym zjechało się pięciu ksią 
żąt, ażeby postanowić, by nie łączyć 
się z nim — odrzek Pac — jeżeli tak 
to musi wracać tędy. 

— I cóż zamierzasz zrobić, hetma- 
nie? — zapytał dowódca Litwinów. 

— To ja ci mogę powiedzieć — 
rzekł kanclerz — nie potrzebuję o to 
pytać mego brata. Postanowił on raz 
pozbyć się tego człowieka, który 
przez nas dostał się na tron polski! 

Czerwony Sarafan słyszał w swo- 
jej kryjówce każde słowo! Wiedział te 
raz o co idzie i kto byli zebrani, 

Dowódca Litwinów milczał. 

p cię za słowo! — mówił 
kanclerz Pac dalej — ty jeden możes” 
wykonać wolę wszystkich! Gdy Jan 
Sobieski zostanie usunięty, szczęście 
uśmiechnie się na nowo! Czyż mamy 
patrzeć na to, jak on niweczy nasze 
prawa i podbia nas pod swe jarzmo? 
Czyż nie obalił najwyższej władzy w 
państwie? Czyliż nie oddał senatorów 
pod miecz katowski? Przekleństwo 
mu i śmierć! Jeżeli ty nie masz odwagi 
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Fundusz Pracy zainteresował się 
ostatnio zagadnieniem dróg wodnych, 
które posiadają niezwykle doniosłe 
znaczenie dla dalszego rozwoju i u- 
kształtowania gospodarczego poszcze- 
gólnych dzielnic. Tłumaczy się to 
przede wszystkim okolicznością, że 
wydatki na drogi wodne stanowią ma 
ła w 100 proc. robociznę i powodują 
największe zatrudnienie  bezrobot- 
nych. 

Niemniej doniosłe jest znaczenie 
budowy dróg wodnych z punktu wi- 
dzenia gospodarczego. — Usprawnie- 
nie systemu rzek daje możność wydat- 
nego obniżenia kosztów transportu i 
m. in. zdobycia tańszego kamienia dla 
budowy dróg. 

Obecnie aktualna jest regulacja 
rzeki Warty na odcinku od ujścia 
Prosny w górę do wylotu budujące- 
go się kanału Gopło — Warta. Jest to 
niezbędne uzupełnienie kanału Gopło 
— Warta, łączące go z uregulowaną 
częścią rzeki Warty na terenie woj. 
poznańskiego w poprzednich jego gra 
nicach. Połączy to system dróg wod- 
nych woj. poznańskiego z siecią dróg 
wodnych Polski środkowej z pominię- 
ciem terytorium Niemiec, przez które 
trzeba przejeżdżać z dorzecza Wisły 
do dorzecza Warty. 
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Wiadomości z kraja 


WYSTAWA SZAT LITURGICZNYCH. 
Wągrowiec, 11. 8. 
Grono pań w Wągrowcu urządza w 
dniach od 14 do 21 bm. wystawę szat litur- 
gicznych, wykonanych ręcznie przez panie, 
dzięki ofiarności miejscowego i okoliczne- 
go obywatelstwa. Wystawa odbędzie się w 
auli gimnazjalnej, 


ZABYTEK ARCHITEKTURY 
GOTYCKIEJ. 
Toruń, 11. 8. 

W czasie przeprowadzania remontu jed- 
nego z domów przy ul. Sukienniczej w To- 
runiu po odbiciu tynku okazało się, że dom 
stanowi nadzwyczaj ciekawy zabytek archi 
tektury gotyckiej z XIV wieku. Kustosz 
miejski zajął się konserwacją budynku. 


STRAŻ POŻARNA. 
Gdynia, 11. 8. 

Dla zwiększenia bezpieczeństwa stat- 
ków i kutrów, stojących w porcie rybackim 
we Władysławowie, Urząd Morski organi- 
zuje straż pożarną, dla której zakupiono już 
sikawkę motorową, samochód pożarniczy, 
wszelkie urządzenia i ekwipunek. Rozpo- 
częcie służby przez straż pożarną nastąpi 
15 bm. 


ZWROT KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO. 
Wilno, 11. 8. 

. Trwający od kilku lat proces rewinda- 
kacyjny o zwrot rzymsko - katolickiego ko- 
ścioła w Pohoście - Zahorodzkim został za- 
kończony i ludność katolicka odzyskała 
świątynię. Kościół ten w roku 1863 został 
skonfiskowany i do tego czasu pozostawał 
w rękach ludności prawosławnej. 


W POSZUKIWANIU SOLL 
Pyzdry, 11. 8. 
Zarząd miejski w Pyzdrach zamierza do- 
konać wierceń w poszukiwaniu soli, ponie- 
waż w tamtejszej okolicy wystąpiły tam 
osady solne. 


POMYŚLNE ZBIORY. 
Tegoroczne zbiory na Wileńszczyźnie 
wypadły, jeśli chodzi o żyto i pszenicę, po- 
myślnie, natomiast dla owsa, jęczmienia 
średnio. Pomyślnie zapowiadają się rów- 
nież zbiory ziemniaków i buraków. 


OTWARCIE LINII AUTOBUSOWEJ. 


Grudziądz, 11. 8. 

W najbliższym czasie spodziewane jest 
otwarcie linii autobusowej, która połączy 
Chełmno, Świecie, Tucholę i Chojnice Li- 
nia ta usunie wszelkie niedomagania komu- 
nikacyjne w tym okręgu Pomorza. Jak do- 
tychczas komunikacja z Chełmnem i Świe- 
ciem jest gitrudniona z powodu braku mo- 
stu na W: 


w 


Piatek, Ania TZ Serpia TOSS a. 


Regulacja rzeki Warty 


ma być wykonana równolegle z budową kanału Warta - Gopło 


Robota ma być wykonana równo-; a ukończona zostanie w r. 1942. Koszt 


legle z budową kanału Gopło — War 
ta, a więc w okresie najbliższych 3 
lat. Gros robót stanowią roboty ziem- 
ne (przekopy koryta). 

Ogólny koszt robót jest przewi- 
dziany na około 2,5 miliona zł., z tego 
w r. 1939 około 800 tysięcy złotych. 

Na dalszym planie zamierzeń leży 
budowa zbiornika Działoszyńskiego i 
regulacja górnej Warty. Łączy się to 
z zamierzoną budową portu dla m. 
Łodzi w Uniejewie lub Sieradzu. 

Zagadnienie budowy dróg posiada 
specjalnie doniosłe znaczenie dla na- 
szych Ziem Wschodiich. Wchodzi w 
grę przede wszystkim budowa Kana- 
łu Kamiennego, t. j. drogi wodnej Kle- 
sów — Pińsk — Brześć. Budowa zo- 
stała już częściowo zapoczątkowana, 


jutro. 14,50 Nowości z naszej płytoteki. l 
Wiadomości bieżące. 17,00 Koncert rozrywko- 
wy. 17,55 Wiadomości sportowe lokalne. 18,10 
Recital wiolonczelowy. 21,00 Audycja dła wsi. 
SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

16,00 Monachium. „Walkiria”, 19,05 Ryga. 
Koncert. symfoniczny. 20,00 Droitwich. Koncert 
symfoniczny. 20,00 Mor. Ostrawa. Koncert ga- 
lowy. 20,20 Praga. „Ekspres do Nizzy”. 22,30 
Londyn Reg. „Ameryka tańczy” — muzyka ta- 
neczna z Ameryki. i 


ogólny tej budowy obliczony jest na 
30—35 milionów zł Przy budowie 
będzie zatrudnionych od 4 do 6 tysię- 


cy robotników. 


Po ukończeniu Kanału Kamienne- 
go i przebudowie Królewskiego istnie 
je możliwość osiedlenia się około 4 
tys. robotników, którzy znajdą na sta- 
łe zatrudnienie przy eksploatacji ka- 


mieniołomów wołyńskich. 


W roku przyszłym przewiduje się 
się budowę portu na Żeraniu. Koszt 
budowy wyniesie około p do Z i pół 


miliona zł. 


Następnym etapem będzie budowa 
kanału Zerań — Zegrze. Realizacja te- 
go zamierzenia nastąpiłaby dopiero po 
ukończeniu drogi wodnej Brześć — 


Klesów. 


ojciec - sadysta zameczył dziecko 


Chojnice, 11. 8. 

Przed sądem apelacyjnym w Pozna- 
niu toczył się proces przeciwko robotni- 
kowi Władysławowi Wawrzyniakowi z 
Chojnic, który wyrokiem I-ej instancji 
skazany został na 6 lat więzienia za 0- 
trucie 6-miesięcznego synka. Wawrzy- 
niak znęcał się nad dzieckiem, wlewając 
mu do ust kwas octowy i sok wiśniowy, 
co przyspieszyło zgon maleństwa. 

Proces ten odsłonił męczarnie niemo- 
wlęcia, które padło ofiarą okrutnego oj- 
ca, a pośrednio swej babki. Wawrzy- 
niak ślepo wierzący matce, leczył za jej 
radą wszystkie dolegliwości dziecka zna- 
chorską metodą, to jest pieprzem, solą. 
silnym kwasem cytrynowym. a nawet 


wódką. „Lekarstwa* te aplikował w 
nadmiernych dawkach. 


Gdy dziecko płakało, nieludzki ojciec 


wkładał mu do ust niedopałek, szmaty 
it. p. 


Wawrzyniak, przesłuchiwany przez 


sąd przyznał się, że znęcanie się nad 
dzieckiem sprawiało mu przyjemność, a 
szczególnie chętnie aplikował synowi 


pieprz i sól, wkładając je przemocą do 


ust, 


Sąd biorąc pod uwage stan umysło- 
wy oskarżonego oraz fakt, że ślepo wie- 
rzył matce, uchylił wyrok i skazał Wa- 


wrzyniaka na 3 lata więzienia za znęca- 
nie się nad synem z wynikiem śmiertel- 
nym. 


Spłoszony koń na ulicach Śremu 


W Śremie wydarzył się wypadek, któ- 
ry szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nie pociągnął za sobą żadnych ofiar, P. 
Wawrzyniakowa z Nochowa przyjecha- 
ła jednokonną powózką do kościoła po- 
franciszkańskiego. Koń w pewnym mo- 
mencie się spłoszył i pognał ulicą Mic- 
kiewicza na most na Warcie, po czym 
skręcił ul. Wielką Łazienkową w kierun 
ku tartaku. Koń wraz z powózką wpadł 
na podwórze tartaku i tutaj wpadł mię- 


oraz jej córeczka i synek zostali siłą zde- 
rzenia wyrzuceni i padli na kloce drze- 
wa, odnosząc dotkliwe okaleczenia. Dru- 
gi synek, który siedział na tylnym sie- 
dzeniu, zdołał szczęśliwie wyskoczyć i 
wyszedł z wypadku bez szwanku. 
Poranionych opatrzył przywołany 
lekarz dr Antoni Paul, który po opatrze 


niu p. Wawrzyniakowej, nakazał umie- |< 


szczenie jej w szpitalu. Dzieci odniosły 
lżejsze okaleczenia. Mimo, że na uli- 


dzy sterty drzewa, które zmusiły go do |cach było dość gwarno, żaden z przecho- 
zatrzymania się. Pani Wawrzyniakowa Idniów nie poniósł szwanku. 


Śmiertelny skok z Il-go piętra 


Wejherowo, 11. 8. 
Mieszkańcy Wejherowa byli świad 
kami tragicznego wypadku. Na pod- 
daszu przy ul. Mickiewicza nr. 2 mie- 
szkała 88-letnia Małgorzata Kankow- 
ska, zdradzająca od pewnego czasu 
objawy choroby nerwowej. Gdy domo 


wnicy wyszli na przechadzkę, zamy- 


kając za sobą mieszkanie, staruszka 


otworzyła okno i z drugiego piętra 
rzuciła się na bruk, ponosząc śmierć 


na miejscu. Po przeprowadzeniu do- 


chodzeń -odstawiono zwłoki nieszczę- 


śliwej staruszki do kostnicy, 


ZZ ZE ZZA 


Kronika zbąszyńska 


— Minister Piasecki w Zbąszyniu, W 
tych dniach przez tut, stację kolejową prze 
jeżdżał p, wiceminister kolei Piasecki, któ- 
ry w czasie postoju przeprowadził dłuższą 
rozmowę z zawiadowcą stacji p. Gruszką. 
biste, Zawiadowca stacji p. Gru- 
szka Feliks ze Zbąszynia wyjechał na urlop 
wypoczynkowy. Zastępstwo zawiadowcy 
stacji zowie p. Sobeckiemu Stan.sła- 
wowi, który już objął urzędowanie. 


— Z KPW. W dniu wczorajszym 


odbyła 
się zabawa latowa urządzona przez KPW. da 


ogniska zbąszyńskiego. Zabawa odbyła się 
w lesie zarządu miejskiego obok dworca ko 
lejowego. Zabawa cieszyła się wielkim po- 
wodzeniem. 


— Za przemyt dewiz. W czasie przepro- 
wadzonej osobistej rewizji na tutejszej sta- 
cji granicznej, znaleziono u pasażerki niej. 
Rozalii Krawczyk ą 
tę 2000 zł. Urząd Celny pieniądze skonfis- 
kował a pasażerkę oddał w ręce policji. © 

a miejsca wolne, Zarząd Miejski 
miasta PA pr 
dwóch uczni bi 
czeniem od 


nione podania pozostaną bez odpow:e 
Praktykę 


Sobota, dnia 13 sierpnia 1938 m. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,20 
Muzyka — płyty. 6,45 Gimnastyka. 7,00 Dzien- 
nik poranny, 7,15 Orkiestra rozgłośni poznań- 
skiej pod dyr. Eugeniusza Raabego. 8,00 Przer- 
wa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 15,15 
„Jantar” — bajka kaszubska. 15,45 Wiadomości 
gospodarcze. 16,00 „Wesołe migawki” — kon- 
cert 


polskich w czasie wojny — odczyt. 17,00 Muzy- 
ka taneczna. 18,00 Nasz program. 18,10 Recital 
wiolonczelowy Gaspara Cassado — płyty. 18,45 
„Podole” — kwadrans poetycki, 19,00 Arie 
i pieśni. 19,20 Pogadanka aktualna, 19,30 Z pie- 
śnią i tańcem przez Centralny Okręg Przemy- 
słowy. 20,00 Audycja dla Polaków za granicą. 
20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka ak- 
tualna. 21,00 Audycja dla wsi. 21,10 Polska ka- 
pela ludowa Feliksa Dzierżanowskiego. 21,50 
Wiadomości sportowe. 22,00 Godzina niespo- 
dzianek, 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologiczny. 
Poznań. 8,00 Nasz koncert poranny — płyty. 


ROZMOWA Z „ZEGARYNKĄ”% i 

Na terenie Dorocznej Wystawy Radiowej, 
która odbędzie się w Warszawie, w czasie 
25 sierpnia do 11 września b. r, obok wielu 
innych atrakcyj, zobaczymy urządzenia tech- 
nmiczne, wystawione przez Pocztę, Telegraf i 
Telefon. 

Między innymi można będzie zawrzeć bliż- 
szą znajomość z „zegarynką”, która jak wia- 
domo na każde żądanie podaje przez telefon 
godzinę, Każdy z widzów nakręciwszy odpo= 
wiednio tarczę telefoniczną, będzie mógł wy- 
wołać „zegarynkę” i bezpośrednio obserwować 
działanie aparatury, odpowiadającej miłym, ko- 
biecym głosem. 

Poza tym wystawiony zostanie dalekopis, 
telegraficznie przekazujący fotografie na odle- 
głość. Zwiedzający wystawę będą mogli wobec 
wszystkich — przekazać telegraficznie swoją 


fotografię z jednego końca sali na drugi. 


„LOŻA FAMILIJNA" 
Wesoła audycja radiowa 


W piątek, dnia 12, 8. o godz. 19.30 nadaje 
Rozgłośnia Lwowska wesołą audycję pod obie- 
cującym tytułem „Loża familijna". Złożą sic na 
nią pogodne melodie operetkowe, oraz dowcip- 
ny satyryczny monolog „Meloman z jaskółki”, 
a więc miłośnik muzyki, chodzący do opery na 
najwyższą galerię. Jako przeciwstawienie usły- 
szą radiosłuchacze skecz o „loży familijnej" na 
temat toczących się tam rozmówek, 


m 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Watsrawa dnia 9. 8, 1938 r. 
Obligacje I papiery wartościowe t 


3 proc. pożyczka inwestycyjna 83,00 
41/4 proe. poz. państwowa wew, 67,13 
4 proc. konsolidacyjna 67,00 
Akcje w złocie: 
Bank Polski e . U . . 126,50 
Lilpop. . e . E e . 95,70 
Węriel U 65 46 A e 25.25 
Norblin . . a . . 90,00 
Starachowice . . . . . 42,00 
Modrzejów s . . 4 . 16,50 
Haberbusch TANE. Daea 54,75 
Ostrowiec . o . . . 71 00 
Cukier . . . - . . 39,00 
Dewizyt 
trans. 

Belgia 90,10 89,63 
Berlin 213,07 
Amsterdam 289,50 290,24 
Kopenhaga 115,40 115,90 
Paryż 14,51 14,55 
Sztokholm 133,60 133,94 
Włochy 28,03 
Helsinki 11,47 

18,34 18,39 
Śzwajcaria |, 121,60 121.90 
Londyn 25,92 25,98 
Nowy Jork czek 5,30%4 5,3714 
Nowy Jork kabel 5,31 5,3214 
Oslo 129.90 130,48 


GIEŁDA ZBOZOWA 
Posnań, dnia 10. 8. 1938 


Warunki: Handel! hurtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 


Standarty: Pszenica 737 gl żyto — gl owies —gl 


Pszenica zdatna do przemiału 18,75 19,25 
Żyto zdatne do przemiała | 15,00 15,50 
Jęcrmień browarowy — 
SNAP BR 
Mąka pez.g.| 0-3 wye. 15 39, 
= „1 0-50 ży a 35,75 36,75 
wad o IA Ou % 32,75 33.75 
a. ma IOO oa 28,25 29,25 
Mąka tytn. gat. I 0-50 25,50 26,50 
Mąka żytnia 0.65 24,00 25,00 
Mąka siemniaczana Superior 28,50 32,50 
Otręby pszenne grube przemiału standartow. 12,25 12,75 
„ Średnie m ø 10,50 11,50 
„  miałkie 
” żytnie ” 10,00 11,00 
Otręby jęczmienne 10,25 11,25 
Rzepak ozimy 41,50 42,50 
Siemię lniane 
Gorczyca 35.00 37,00 
Takarnatka 65,— 68,— 
Makuchy Inisne w taflach 
„  rzepakowe ;, 13,25 14,25 
„ Słoneczn w tali, 42-430/0 
Śrat sojowy 22,50 23,50 
Słoma pezenna lusem 200 2,50 
> „ prasowana 3,00 3,50 
w żytnia lusem 2,05 2,75 
„ żytnia prasowana 350 4.00 
w  Owsians 2,00 2,50 
„ Owsianna prasowana 8,00 3,50 
w» jęcamienna luzem 175 2,25 
„ jęcsamienna prasowana 275 3,25 
Siano zwykłe luzem 4,75 5.25 
» zwykłe pras. 5.75 6.25 
„ nadnoteckie lusem 5,25 5,75 
„ nadnoteckie pr. 6,25 6,75 


Ogólny obrót 2940 ton, w tym pszenica 
252 ton, tendencja spokojna; żyto 446 tom, 
tendencja ożywiona; jęczmień 47,5 ton, ten 
dencja spokojna; owies 225; przetwory 
młynarskie 1904 ton, tendencja spokojna; 


8,55 Pogawędka dla kobiet. 14,00 Z muzyki ro- | nasiona 118 ton, tendencja spokojna; pa- 


rozrywkowy, 16,45 Piłsudski o orientacjach | syjskiej — płyty. 14,15 Przegląd giełdowy. 14,25 [stewe i inne 100 ton, tendencja spokojna 


Piatek, 12 siecpnia 1938 


Piłka nożna 


Hungaria pokonała reprezentację Łotwy. 

W Rydze odbył się międzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy znaną w Polsce 
drużyną węgierską Hungaria a reprezenta- 
cją Łotwy. Zwyciężyła Hungaria w stosun- 
ku 2:1 (1:1). Węgrzy mając zapewnione 
zwycięstwo nie wysilali się na podwyższe- 
nie wyniku. 

Hungaria rozegra mecz z Ruchem. 

W drodze powrotnej ze swego tournee 
po krajach bałtyckich, węgierska Hungaria 
zatrzyma się na Śląsku, gdzie rozegra w 
dniu 14 bm. mecz z Ruchem w Wielkich 
Hajdukach. 


Kispesti gra w piątek z Polonią. 

W piątek dnia 12 bm. budapeszteńska 
drużyna piłkarska Kispesti rozegra mecz 
w Warszawie ze stołeczną Polonią. Mecz 
odbędzie się na boisku Polonii o godz. 17,15. 


Ciekawy mecz. 

W środę odbył się w Gdyni ciekawy 
mecz piłkarski pomiędzy gdyńską „Flotą” 
a drużyną załogi kontrtorpedowców fran- 
cuskich. Zwyciężyła polska „Flota': w sto- 
sunku 11:1. 


KPW — WKS (inowrocław). 

Dnia 15 bm. o godz. 17 na stadionie K. 
P. W. w Dębcu odbędą się interesujące za- 
wody w piłkę nożną pomiędzy WKS Ino- 
wrocław i wicemistrzem Ligi Okręgowej 
POZPN. — KPW Poznań. 

Drużyna inowrocławska należy do A 
klasy Pomorskiego Okręgu, jest drużyną 
wybitnie bojową i posiada w swym zespole 
kilku doskonałych graczy, którzy niejedno- 
krotnie reprezentowali barwy okręgu po- 
morskiego. Z drugiej strony KPW mając ła- 
dne wyniki w tegorocznych rozgrywkach 
mistrzowskich i towarzyskich (m. in. po- 
konanie T, S. Unia Sosnowiec w Sosnowcu 
w stosunku 5:2) jako wicemistrz Ligi P. O. 
Z. P. N. dołoży wszelkich starań, aby zawo- 
dy te wypadły interesująco, 

Cybina — Admira. 

Spotkanie powyższych drużyn odbędzie 
się w niedzielę 14 bm. o godz. 11 na boisku 
Admiry w Górczynie. 


Kolarstwo 


Szamota pokonał mistrza Australit 

Wczoraj odbyły się w Nowym Jorku 
wielkie międzynarodowe zawody kolarskie 
z udziałem mistrza zawodowego Polski Hen 
ryka Szamoty. Szamota, jak się okazało, 
znajduje się obecnie w doskonałej formie. 
W wyścigu na 1 milę pokonał on dwukrot- 
nie mistrza Australii Cecila Walkera uzy- 
skując na ostatnich 200 m. doskonały czas 
12 sek. Szamota zaproszony został do u- 
działu w kolarskich mistrzostwach Amery- 
ki, które się odbędą za tydzień. 


Przed spotkaniem Niemiec 
z U.S.A. 


Lekkoatleci amerykańscy przed spotka- 

niem z reprezentacją Rzeszy trenują na 

berlińskim stadionie pocztowym. Na zdję- 

Słu: Beetham, Neil i Todd w czasie éwi- 
czeń gimnastycznych, 


SPORT" 


Który . z nich zwycięży ? 


swym mieście 


Heinz Lazek Santa di Leo 
Niemiecki mistrz Europy ciężkiej wagf, wiedeńczyk Heinz Lazek, rozgrywa w 


rodzinnym walkę z Włochem Santa Di Leo, 


Handel piłkarzar..i kwitnie 


13.000 funtów „odstępnego* za człowieka 
Handel niewolnikami, wytępiony pra-, podczas „ogórków” piłkarskich. 


wie zupełnie w ciągu wieków nowych, od- 
żył dziś pod postacią handlu footbalistami. 

Ostatnio, słynny angielski klub Arsenal 
zapłacił innemu klubowi, Wolverhampton 
sumę 13.000 funtów (338.000 zł.) za najlep- 
szego w Anglii środkowego napastnika, 
Bryan Jonesa. Z sumy tej „przedmiot” tran- 
zakcji otrzymał ...10 funtów! Znakomity na- 
pastnik pobierać ma 8 funtów tygodniowej 
pensji w sezonie i 6 funtów tygodniowo — 


Suma, zapłacona za Jonesa jest rekor- 
dem światowym. Największe „odstępne” u- 
zyskał dotąd ten sam Wolverhampton od 
tegoż Arsenalu za słynnego Davida Jacka 
— 10.890 funtów. Aston Villa zapłaciła 
Portsmouthowi za znakomitego Allena 
10.755 funtów, a po 10.000 otrzymał New- 
castle przy przejściu Gallachera do znanej 
w Polsce Chelsea i Blackpool za Doberthye- 
go — od Manchester City. 


Prasa norweska o stosunkach z Polska 


Dziennik norweski „Tidens Tegn” 
zamieszcza. artykuł redakcyjny o stosun- 
kach sportowych pomiędzy Polską i Nor 
wegią. Stosunki sportowe polsko - nor- 
weskie, pisze dziennik, zasługują na spe- 


Poza lekkoatletami, kontakt sporto- 
wy z Polską nawiązali już bokserzy, po- 
zatym o współpracę ubiegają się również 
i piłkarze, 

Trzeba podkreślić, kończy dziennik, 


cjalną uwagę, nie tylko dlatego, że pod że również i w Polsce zaznaczyło się o- 
względem czysto sportowym mają swoją |statnio większe zainteresowanie sportem 
uzasadnienie, ale również dlatego, że są|norweskim i chęć nawiązania Ściślej- 
one naturalną konsekwencją rozwoju 6-|szych stosunków sportowych. Zbliże- 
gólnych stosunków i kontaktów pomię- |nie nomiędzy sportowcami Polski i Nor 


dzy Polską i Norwegią we wszystkich | wegii - niewątpliwie przyniesie korzyść 
` | dziedzinach. 


obu narodom. 


Sukces Dulaków na zawodach luczniczych 


W środę rozpoczęły się w w Londy- 
nie 8-me międzynarodowe zawody łucz- 
nicze z udziałem przedstawicieli 10-ciu 
państw. Polska drużyna składa się z 
4 pań i 4 panów. Kapitanem drużyny 
jest p. Krajewski, szefem ekipy p. Leś- 
niewski. 

W pierwszym dniu zawodów odbyło 
się strzelanie na długie dystanse, jednak 
z powodu deszczu nie ukończono wszy- 
stkich konkurencyj. 

W strzelaniu na 70 mtr pań indywi- 
dualnie zwyciężyła Szwedka Stranns, u- 
zyskując 207 pkt., drugie miejsce zajęła 
Polka Kurkowska-Spychajowa, mając 


:|identyczną ilość punktów. Trzecią była 


Jmpeczy lekkoatletyczne w Doznaniu 


Od dłuższego już czasu Poznań nie 


j|był świadkiem poważniejszej imorezy 


lekkoatletycznej. Przyczyną tego 
wiadomo, brak reprezentacyjnego boiska 
umożliwiającego finansowe skalkulowa- 
nie większego spotkania, W najbliż- 
szym czasie organizuje jednak POZLA 
dwie. poważniejsze imprezy nie wyma- 
gające zbyt wielkich nakładów pieniędzy 
co umożliwia ich przeprowadzenie na 
boisku b. Areny PWK 

Imprezy te to dziesięciobój o.mistrzo 
stwo Polski oraz mistrzostwa Polski ju- 
niorów. W dziesięcioboju staną na star- 
cie najlepsi w Polsce wieloboiści na cze- 
le z Gierutem. Egzamin poznański za- 
decyduje o wysłaniu najlepszego wielo- 
boisty na mistrzostwa Europy do Pary- 
ża. Dziesięciobój rozegrany zostanie w 
dniach 27 i 28 bm. 

W łączności z konkurencjami dzie- 
sięcioboju przeprowadzony zostanie eli- 
minacyjny bieg na dystansie 25 km z u- 
działem m. in. Marynowskiego, Fiałki i 


Jinmych. Bieg ten zadecyduje o obesła- 


Dubajowa — 204 pkt, a czwartą Sko- 
dupska — 196 pkt. 

owo pierwsze miejsce zajęła 
Polska — 607 pkt. przed Szwecją — 538 
i Anglią 456. 

W strzelaniu panów na 90 mtr. pier- 
wszym był Francuz Beday, uzyskując 
258 pkt. Pierwszy z Polaków Wovyszwił 
ło zajął” 6-te miejsce, 216 pkt., Majewski 
był 7-ym, 210 pkt, a Filia — 9-y, 195 
punktów. 

Zespołowo zwyciężyła Francja — 
672 pkt.przed Polską 621 i Anglią. 

W czwartek zakończenie konkuren- 
cji długodystansowych. _ Przypuszczal- 
nie zawody ukończone zostaną w sobotę. 


niu maratonu na mistrzostwach Euro- 


PY. 

W dniach 3 i 4 września br. odbędą 
się II Mistrzostwa Polski Juniorów, co 
umożliwi Poznaniowi zapoznanie się z 
narybkiem jakim dysponuje lekkoatlety- 
ka nolska. Zarząd POLA już pracuje 
usilnie nad przygotowaniem wymienio- 
nych imprez, starając się ściągnąć jak 


najwięcej najlepszych zawodników, by 


zapewnić ciekawe i emocjonujące wido- 


wisko, 


Pływanie 


Mistrzostwa pływackie Europy. 
Na mistrzostwach pływackich Europy 
w Londynie rozegrany został finał na 100 


m stylem dowolnym pań. Zwyciężyła bez- 
apelacyjnie rekordzistka świata Dunka 


Hveger w czasie 1.:06,2 przed swoją roda- 
Van 


czką Petersen 1:06,8, Holenderką 
Veen 1:09,9 i Norweżką Hirsch 1:12,4. 


PRZYPOMINAMY, że stale 

jest dla naszych stałych czytelni rej 
którzy wykażą się kartą a bo: 
namentową za ostatni miesiąc 


bezpł ał ma 


poradnia 


prawna 
Aar a a 


Poradnia nasza czynna jest codzien 

nie za wyjatkiem sobót, niedziel i 
świat. — Zgłoszenia w ADMINI- 
STRAOJI naszego pisma przy ulicy 
ALEJE MARCINKOWSKIEGO 18 


Tenis 


Jędrzejowska wyjechała do Ameryki 

W środę wyjechała do Ameryki na 5-tye 
godn. pobyt najlepsza tenisistka polska J. Ją 
drzejowska. Przed. wjazdem Jędrzejowska 
w rozmowie z przedstawicielem PAT wy- 
raziła nadzieję, że mimo bardzo silnej kon- 
kurencji może uda się jej zdobyć mistrzo- 
stwo, a conajmniej zatrzymać tytuł wicemi- 
strzyni Ameryki. Jędrzejowska twierdzi. że 
czuje się obecnie znacznie lepiej, niż w po- 
przednich tegorocznych spotkaniach. 


Odwołanie mistrzostw tenisowych. 


Polski Związek Lawn Tenisowy postano- 
wił odwołać międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe Polski, które się miały rozpocząć 
we Lwowie dnia 16 bm. Przyczyną odwoła- 
nia mistrzostw był brak poważniejszych 
zgłoszeń zagranicznych. 


Lekkoatletyka 


Wyścig Biskupin — Żnin. 


I ogólnopolski wyścig szłafet na trasie 
Biskupin — Żnin organizuje podokręś 
POZLA w Żninie w niedzielę tt września. 
Trasa biegu wynosi 12.600 m. podzielona na 
3 etapy, mianowicie 3500, 4500 i 4600 m. 
Zwycięska drużyna otrzyma nagrodę wę- 
drowną.: Poza tym przewidziano liczne ná- 
środy indywidualne. Zgłoszenia przyjmuje 
p- Siuchniński, Żnin, ul. Gnieźnieńska 7. 


Skład Polski na mecz z Niemkamt 


Na mecz kobiecy w lekkoatletyce Pol- 
ska — Niemcy ustalony został następujący 
ostateczny skład polski: 100 m. — Walasie- 
wiczówna i Książkiewiczówna, 200 m — 
Walasiewiczówna i Kałużowa, 80 m. przez 
płotki — Felska i Romanowska, rzut kulą 
— Cejzikowa i Flakowiczówna, rzut dy- 

skiem — Wajsówna i Cejzikowa, rzut osz- 
czepem — Walasiewiczówna i Balcerkó- 
wna, skok wdal — Walasiewiczówna i Słom 
czewska, skok wzwyż — Wiśniewska i Fel- 
ska, sztafeta 60 razy 80 razy 100 razy -200 
— Książkiewiczówna; Gawrońska, Kałużo- 
wa i Walasiewiczówna. 

Mecz, jak. wiadomo, odbędzie się „dnia 
14 bm. w Bydgoszczy. 


t 


Rezmaltości 


Rekordy dawniej a dziś. 

Dzisiaj można już z całą stanowczością 
stwierdzić, że w żadnej dziedzinie nowych 
wynalazków nie osiągamy tak olbrzymich 
i szybkich postępów jak w lotnictwie. Trzę- 
ba nad to podkreślić, że lotnictwo jest w 
dodatku najmłodszą gałęzią środków ko- 
munikacyjnych. 

Przed trzydziestu laty Feima emocjo- 
nowali się wprost nie do opisania, gdy prze- 
strzeń 12,75 km. została pokonana przez 
lotnika Delagrandiego w ciągu 15 minut 26 
sekund, Był to niezwykły rekord w owym 
czasie, Gdy jednak porównamy: przelot na- 
około świata Hughesa w 91 godzinach, 8 
minutach i 10 sekundach, będziemy mieli 
proste, jasne, a jak dalece wymowne stwier- 
dzenie olbrzymich postępów techniki lot- 
nicżej, 

Jeszcze przed dziesięciu laty, gdy Lind- 
berg przeleciał Atlantyk w ciągu 33 godzin, 
uaważano to za niezwykły rekord. Dzisiaj 


W turnieju piłki wodnej Francja zremi- | wystarczy ponad trzy doby, aby opasać ce» 


sowała z Włochami 1:1 (0:1). 


ły świat —lotem maszyny lotniczej, 


Nr. 183 


Kronika! 


1 Piątek 


Kalendarz rzymsko- katol, 
sierpnia 


Czwartek 11 Zuzanny 
Piątek 12 Klary P. 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Czwartek, godz. 10 rano, Ciśnienie at- 
mosferyczne średnie 755 mm. Temperatu- 
rą powietrza w ub. dobie najwyższa +30 st, 
C. najniższa -|-22 st. C. r KM 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi —21 em. Temperatura wody -+21,6 
st, C. 


Nocne dvżury aptek 


Śródmieście — Apteka św, Marcina. ul: 
Fr. Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul, Wro 
clawska 31; Apteka pod Białym Orłem, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, Pl, Sapie- 
żyński 1; : 

Jeżyce; — Apteka pod Opatrznością, ul. 
Dąbrowskiego 76 (narożnik: Staszica 1) 

„Łazarz: — Apteka im. Matejki 1; Apte+ 
ka Plucińskiego, ul. Marsz, Focha MR: 

Wilda — Apteka przy Bramie Wildec- 
kiej. Górna Wilda 3. ZPA 

Sołacz — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr. 12. i 
Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz Focha 158, 

Debiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 6. 

-Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul, Główna 53. 

Starołęka — Apteka miejscowa, 


Ważne telefony: 


- Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto 
wa — 00. Informacja tel. — 09. i 
Z | 

„— Z Uniwersytetu Poznańskiego, Jego 
Magnificencja Rektor Uniwersytetu. Poznań 
skiego prof. dr Antoni Peretiatkowicz po- 
wrócił z urlopu wypoczynkowego i objął 
urzędowanie, i 

— Zobaczymy najnowsze wykopaliska w 
Biskupinie, Związek Popierania Turystyki 
w Poznaniu organizuje w niedzielę, 14 bm, 
wycieczkę autobusową do Biskupina. Tra- 
sa: Poznań — Węgrowiec — Żnin — Bisku- 
pin — Rogowo — Gniezno — Poznań. Kar 
ty uczestnictwa można nabyć do soboty, 13 
bm, w portierni hotelu Bazar, Al. Marcin- 
kowskiego 10, cena karty 6 zł. Wyjazd z 
przed Bazaru“ w niedzielę o godz. 8 rano. 

á — Jedziemy do klasztoru 00. Benedyk- 
tynów w Lubinin! Związek Popierania Tu- 
rystyki w Poznaniu organizuje w ponie- 
działek, 15 8, (Wniebowzięcie N. M. P.) wy- 
cieczkę do Klasztoru 00. Benedyktynów w 
Lubiniu. Trasa: Poznań — Śrem — Krzy- 
wiń — Lubiń — Gostyń — Dolsk — Kórnik 
— Poznań, Karty uczestnictwa w ęenie: 5 
zł, radioabonenci 4,70 zł, można nabyć do 
soboty, 13.8. godz. 20, w portierni hotelu 
„Bazar”, Al. Marcinkowskiego 10. Wyjazd 
z przed..Bazaru” o godz, 8-mej, 

— Sodalicja Pań Zawodu Kupieckiego— 
Sekcja Kucharystyczna, Adoracja wspól- 
na odhędzie się w piątek, dnia 12 bm o go- 
dzinie 19, w kaplicy przy ul, Zielonej 2, 


który w wędrówce 
po Polsce. zawitał 
do naszego miasta. 


redakcji miesięczni- 
ka „Prekyha*, wy- 
dawanego w Kłajpe-F 
dzie, od czterech ty- $ 
godni już odbywa 
podróż pó Polsce. 0- 
gląda ją oczami czło | 
wieka, którego sy- 


Piątek, dnia 12 


Poznań, 11. 8. 
W dniu wczorajszym złożył wizytę 
redaktorowi naczelnemu naszego pi- 
sma p. Kazys Ambroziejus, pierwszy 
Litwin, dziennikarz, 


P. Ambroziejus, z . 


stematycznie spotykają niespodzianki. 
Ogląda Polskę, której nie tylko nie znał, 
lecz i której nie znają jego ziomkowie. 
Zakrojona pierwotnie na dwa tygod- 
nie podróż przedłuża się chronicznie. 
Red. Ambroziejus chłonie informacje 
o Polsce ze zdumiewającą trzeźwością 
umysłu, umiejącego patrzeć na òta- 
czające go zjawiska oczami kryteriów 
całkowicie gospodarczych. Daty eko- 
nomiczne, cyfry poszczególnych po- 
zycji naszego bilansu handlowego wca 
le nie są mu obce. 


sierpnia TISS £. 


Dieroszy dziennikarz lifevski 


Spotkała mnie wielka  niespo- 
dzianka — mówi nam gość. Oddziele- 
ni murami od lat dwudziestu nieprze- 
nikalnymi, nie wiedzieliśmy nic o Wa- 
szej . Ojczyźnie. Wydawało nam się, z 
tego, co do nas docierało, że żyjecie 
dorobkiem gospodarczym przejętego 
po zaborcach spadku. 

Z dużą dla siebie radością stwier- 
dzam, mówił zupełnie poprawnie po 
polsku dziennikarz litewski, że postę- 
py. waszego kraju w każdej dziedzi- 
nie przeszły moje najśmielsze wyobra- 
żenia. Na każdym polu widzę ogro- 
mne postępy. Wasz przemysł! Katowi- 
ce przygniatają mnie dziś jeszcze, a 
dawno je opuściłem, swym ogromem. 
Macie bogactwa naturalne, mówi z 
dozą lekko podkreślonego Uczucia 
zazdrości p. Ambroziejus. Wasza 
Łódź! Wprawdzie i my -bardzo 
dużo zrobiliśmy. Wprawdzie i nasze 
postępy na niwie gospodarczej wido- 
czne są nie tylko dla nas. Wprawdzie 
u nas stopa życia robotnika jest wyż- 
Sza. Wprawdzie zarabiamy więcej, 
lecz, szczerze przyznaję, jestem na ka- 
żdym kroku mile ździwiony. 

Redaktor Ambroziejus zwiedzał 
liczne polskie uzdrowiska, Zdążył już 

„widzieć: Krynicę, Iwonicz, Morszyn. 


rake" 


P. Marszałek Śmigły-Rydz w Wielkopolsce 


Foto - Alejnik. 


P, Marszałek Śmigły - Rydz po wyjściu z hoteli „Bazar” wsiada do samochodu. 


Poznań, 11. 8. 


gły - Rydz udał się w dalszą drogę. Po 


W dniu wczorajszym w godzinach |byt p. Marszałka w Poznaniu miał cha- 


() Poznaniu 
Ciechocinek. Poznaje, by Litwie pos 
wiedzieć, jaką jest dziś Polska w isto< 
cie 


Noce spędza nasz miły gość w po 
ciągach. Stara się jaknajwięcej zoba- 
czyć. Dziś jest już w Gdyni, której o- 
bejrzenie, na deser, jak mówi sobie 
zostawił. Stamtąd udaje się do War- 
szawy, skąd do Kowna i Kłajpedy. 
Nie na długo jednak. Za dwa tygod- 
nie wraca do Lwowa na Targi jesien- 
ne. Zimę zaś obiecuje sobie spędzić 
w Krynicy. 

s x 

Kiedy rozmowa sprowadzóna z0+ 
stała na tematy polityczne, kiedy © 
zbliżeniu dwu złączonych węzłami 
historii narodów zaczęliśmy mówić, 
red. Ambroziejus, ze szczerą, od serca 
płynącą, godnością i prostotą litew- 
skiego wylania, i z hamulcami ostro- 
żności człowieka, co wyszedł sam Z 
pod strzechy i co za dumę sobie po- 
czytuje, mówi: „Mamy wiele wad. 
Mamy i zalety. Zrobiliśmy wiele błę- 
dów, Ale i robiliśmy rzeczy, jak na na- 
sze warunki wielkie. Piszcie o nas 
prawdę! Wytykajcie to co jest. Nie 
trzeba pochwał, lecz prosimy piszcie 
obiektywnie!* 

Prasa polska zalana jest potokami 
nieścisłości o naszej ojczyźnie. Tu mój 
rozmówca wyjmuje wczorajszy numer 
„I. K. C.*. Pokazuje mi jakąś notatkę, 
w której napisano, wymieniając nazwę 
pisma, wychodzącego w Kownie, że 
„Korespondent tego dziennika pisze 
do swego pisma w Kownie o tym, jak 
wszyscy w stolicy tego państwa mó- 
wią po polsku. Takie lekkomyślne, 
takie niepoważne, takie ignoranckie 
notatki czy artykuliki krzywdzą na- 
szą dumę narodową, mówił red. Am- 
broziejus. U nas mówi się po pol- 
sku. Ale po litewsku również. Prasa 
nasza, ciągnie nasz gość, jest obecnie 
na wysokości zadania. Stara się być 
powściągliwa, a nic nie powinno nas 
zmuszać do tego, by jaknajlepiej za- 
czynające się układać stosunki miały 
być psute w odczuciach nawet zwy- 
kłych ludzi przez niedźwiedzie usługi 
niesumiennej prasy. Wprawdzie zwy* 
kliście mówić o nas jak o „niedźwie- 
dziach litewskich”, jednak przestali- 
śmy już nimi być. Mamy sobie wiele 
do zapomnienia, starajmy się zapo- 
minać. ' Przyjdzie nam to z łatwością. 
Zbudowanie pomostów współżycia 
gospodarczego, zatrze wszelkie urazy 
przeszłości. ' Musimy być przyjaciół- 
mi. . 

+ w * 

Litwa jest krajem o przewadze 

mężczyzn. Tam rodzą się chłopcy. Ko 


rakter prywatny. 

Gdy wieść o przyjeździe p. Marszałka 
rozeszła się po mieście, przed wejściem 
do „Bazaru* zgromadził- się grupy 
przechodniów, którzy wytrwale oczeki- 
wali na ukazanie się Naczelnego Wodza. 


południowych przybył samochodem dó 
Poznania Marszałek Śmigły-Rydz. P. 
Marszałek zatrzymał się w hotelu „„Ba- 
zar“, gdzie w towarzystwie woj. Maru- 
szewskiego i gen. Włada zjadł obiad. Po 
krótkim odpoczynku p. Marszałek Śmi- 


biety polskie czynią na redaktorze 
wielkie wrażenie. Kobiecych rąk po- 
trzeba do unormowania współżycia 
między nami, kończymy żartobliwie 
naszą miłą rozmowę. (Z) 


Ujęcie 
złodziei mieszkaniowych 


Jako sprawców włamania. do miesz 
kania .por. Paciorka przy ul. Koszaro- 
wej nr. 6 ujawniono: 1) Klusaka Wła 
dysława. lat 28, zam. przy ul. Mar- 
celego Mottego 2, 2) Wesołowską A- 
nielę, lat 26, zam. przy ul. Wożźnej 
14-b. W czasie rewizji, przeprowadzo- 


i słusznie stwierdza: 


Poznański artysta grawer „Wiikacowicz zasłażył się dobrze jako 


o pieśniarzu wielkopolskim 


nej w mieszkaniu Wesołowskiej, zna- 
lezjono 1 dubeltówkę pochodzącą z 
tej kradzieży. —,W dniu 9 i 10 bm. 
Wydział Śledczy zatrzymał Andrze- 
jewskiego Leona, zam. przy ul. Łąko- 
wej 17 i Nowickiego Adama, zamiesz. 
przy ul. św. Józefa 5, którzy w dniu 
28. 7. 1938 włamali się do mieszkania 
Stanisława Idzikowskiego przy ul. Li 
belta 12 i 


boaa 


Młodociany bohater 
wyratował tonącego 


Podczas kąpieli w Wierzycy 9-let- 
ni Klarowski począł tonąć i wzywać 
rozpaczliwie pomocy. Nikt jednak z 
obecnych nie pośpieszył z nią. Dopie- 
ro 13-letni Józef Wiśniewski wskoczył 
do wody i Klarowskiego wyratował z 
nurtów rzeki. 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski, W piątek ódegrama bę- 
dzie poraz ostatni komedia Marii Jasno- 
rzewskiej - Pawlikowskiej „Nagroda lite- 
Tracka”. W sobotę premiera komedii W, 
Sterka „A jednak... miłość”, w której głów 
ne role grać będą pp. Łabuńska, Boelke i 
Młodnicki. Reżyseria Cz, Strzeleckiego. — 
Nowa wystawa Z, Szpingiera, 


i 


Ukazała się na półkach księgarskich pu- 
blikacja znanego poznańskiego działacza 
konspiracyjnego, wiceprezesa miejscowej P. 
O. W. Karola Kandziory, artysty grawera 
o jednym z najzasłużeńszych naszego miá- 
sta, o poecie, satyryku i pieśniarzu powsta- 
nia wielkopolskiego — o Romanie Wilkano- 
wiczu, zmarłym 7 grudnia 1933 r. 

Z publikacji tej (był to referat wygłoszo- 
ny na zebraniu konstytucyjnym koła im. 
Romana Wilkanowicza Związku Wetera- 
nów Powstań Narodowych) wyjmujemy kil- 
ka niezmiernie ciekawych szczegółów, do- 
tyczących życia zmarłego poety. 

Wilkanowicz urodził się jako syn po- 
wstańca z 1863 r. w Oporowie, pow. Kutno, 
w 1886 roku. Lekkiego życia to on nie miał 
od chwili, gdy matka mu zmarła, a miał 
wtedy lat dwanaście. Wybrał się w świat... 
Co robił i kim był w czasie tej wędrówki, 
to tylko mu chwały przysparza. Był chłop- 
cem do posyłek, pracował w kopalni wę- 
gla, przeszedł prawie wszystkie ziemie Pol- 
ski, w górach był juhasem, przeszedł Niem- 
cy, Węgry Słowację, Czechy. Osiadł na- 
reszcie w r. 1903 w Poznaniu. Pracował u 
Cegielskiego, a że pióro dobre miał, mimo 


że ciężkie było jego życie młode zupełnie |' 


szkole wydarte, dostaje się do „Wielkopo- 


lanina” za redakcji śp. Łebińskiego. 

Poznaje Józefa Kościelskiego z Miłosła- 
wia, a obdarzony jego stypendium, wyjeż- 
dża do Krakowa i zapisuje się jako wolny 
słuchacz Wszechnicy Jagiellońskiej. Po po- 
wrocie z Krakowa pisuje w różnych pis- 
mach poznańskich. 

Jest współpracownikiem Fiedlerowskiej 
„Tęczy”, dwutygodnika dla sztuki, literatu- 
ry i humoru, w 1913 roku rozpoczął wyda- 
wać wespół z jednym z poznańskich kary- 
katurzystów tygodnik satyryczny  „Prę- 
gierz", który z miejsca doczekał się kon- 
fiskaty pierwszych trzech numerów. W 
czasie wojny światowej — a robił tak jak 
każdy Wielkopolanin, jeżeli mógł — zde- 
zertował z szeregów znienawidzonej armii 
pruskiej, w konsekwencji czego odsiaduje 
rok twierdzy w Szpandawie. 

W pamiętnym dniu jako jeden z pierw- 
szych stanął w szeregach powstańczych, 
walcząc o oswobodzenie stolicy Wielkopol- 
ski... Potem wojna polsko - bolszewicka — 
front. Po powrocie redaguje ,„Rzeczpospo- 
litą", raz jeszcze odnawia „Pręgierz”, pisze 
po swojemu i wydaje własne tomiki, Scho- 
rowany zamilkł... 

Kandziora skromną publikację o przy- 


Roman Wilkanowicz 
według litografii 
R. T. Wilkanowicza — syna. 


poeta, żołnierz i bojownik niepodległościo= 


jacielu - artyście napisał ze serca, szczerze! wy nie tylko miastu Poznaniowi, ale całej, 


Fi nm Y 
GODNE 
POPAR 


WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MESKIE 
MUNDURKI SZKOLNE 
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości 
Materiały z metra. 

EDMUND „tą lt" Poznań. by skła: 
dv Centrala Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wik p 


Centralna Drogerja J. RTM 


Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej: Farby — Lakiery — Po 
kosty | wszelkie przybory malarskie 
Mydła | proszki do prania — Mydła to 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery 
Ścierk* oraz szczotki wszelkiego rodzaju 
Oddzial: Drogerja „Universum” al Fr, Ra- 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. 
Fabrykacja środków do zwalczania szko. 
dników w polach, lasach 1 ogrodach 
Artykuły bartnicze. 


DERZSZTO aen aa e aa aeaa a] 
Z Komitetu Elektryfikacji 
Wielkopolski 

Poznań, 11. 8. 

Wczoraj przedpołudniem w sali 
sądowej Ratusza odbyło się zebranie 
Komitetu Elektryfikacji Wielkopol- 
ski. 
Na zebraniu, któremu przewodni- 
czył p. nacz, inż. Trzciński. omówiono 


aktualne sprawy elektryfikacyjne 
wewnętrzne Spółki, 


a. 


teeme D 


Z dana 


„SZCZĘŚLIWIE SIĘ SKOŃCZYŁO” 


Film produkcji amerykańskiej wyświet- 
lany w kinie „Apollo” jest wyborną -kome- 
dig. Goniący za sensacją dziennikarz wy- 
nalazł gdzieś na prowincji „kobietę zatru- 
tą radem i skazaną na śmierć.” Ta fałszy- 
wa diagnoza prowincjonalnego lekarza-pi- 
jaka stała się na kilka dni sensacją Nowe- 
go Jorku. Kobieta „skazana na śmierć” wy 
zdrowiała co prawda szybko, by jednak nie 
kompromitować peret ujawnienie prawdy 
całego szeregu osób. m. in, i dziennikarza, 
w którym się już zakochała, decyduje się 
„umrzeć” — to znaczy ukryć się gdzieś 
wraz z ukochanym. Role główne kreują 
Karola Lombard, Fryderyk March i m, 


W nadprogramie tygodnik PAT'a. 


„KRÓLESTWO ZAKOCHANYCH” 


Film ten. produkcji angielskiej, wyświe- 
fla kino „Słońce”, Akcja zaczyna się gro- 
teską, Ekspedientka ze składu pończoch 
zostają królową jakiegoś egzotycznego pań- 
stewka, W dniu koronacji młody przywód 
ca republikanów wywołuje rewolucję i zo- 
staje prezydentem. Prezydent i zdetroni- 
zowana królowa, oboje bawiąc incognito za 
granicą, zawierają znajomość i zakochują 
się w sobie, Film ten ma dużo groteskowe- 

dowcipu. W rolach głównych: Anna 

eagle i Ferdynand Gravet. 
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Korporacja koncesjonowanych Kominia- 
rzy Województwa Wielkopolskiego .prze- 
żywała do niedawna okres głębokich 
wstrząsów raz — z powodu dość zaniedba- 
nych spraw organizacyjnych, drugi — z po- 
wodu dłuższej niepewności, co będzie z za- 
sadniczymi postulatami o wyłączenie komi- 
niarzy z kategorii przemysłowców, a uzna- 
nia ich rzemieślnikami. 

Na czele Korporacji Wielkopolskiej słoi 
p. Władysław Tomaszewski, który wraz ze 
swoimi współpracownikami członkami za- 
rządu pp. Maślanką (Bojanowo), Andersem 
(Wolsztyn), St. Meinholdem (Środa), Dim- 
ke'm (Krotoszyn), Ciszyńskim (Swarzędz) 
i Włochem (Szamotuły) przetrwał najcięż- 
szy okres w życiu organizacji. Solidarność 
członków zarządu i zaufanie, jakim ich ob- 
darzają członkowie korporacji, okazała się 
w skutkach zbawienną, albowiem interwen- 
cje i memoriały do rządu i Sejmu w spra- 
wach kominiarskich dały rezultat pożąda- 
ny przez ogół członków korporacji Te 
sprawy były przedmiotem ostatnich obrad 
zarządu korporacji i mężów zaufania w Po- 
znaniu w dniu 6 sierpnia br. 

Po sprawozdaniu prezesa korporacji 
wyłoniła się z dyskusji potrzeba ujęcia w 


Związek Robotników i Rzemieślników 
ZZP. zorganizował w maju rb. sekretariat 
okręgowy w Kłosowie pow. Sarny wojew. 
wołyńskie. Praca poszła w tym kierunku, 
aby zlikwidować nienormalne stosunki, ist- 
niejące między pracownikami a przedsię- 
biorcami. 

— Niektórzy tamtejsi pracodawcy - ży- 
dzi paraliżują tę pracę różnymi sposobami, 
a jeżeli one nie skutkują, wówczas starają 
się drogą przekupstwa nakłonić sekretarza 
okręgowego Z. Z, P. do wycofania wniesio- 
nych spraw karnych odnośnie łamania 
stawy o czasie pracy itp. o czym niech 
świadczy poniższy fakt: 

W dniu 24 lipca br. przyniósł do Sekre- 
tariatu Z. Z. P, w Klesowie Arnold Schein- 
tuch (żyd) pół litra „czystej”, 1 kg. wędliny 
i położył 30,— zł na stole, by tymi środka- 


Inicjatywa urządzenia wycieczki 
do C. O. P-u i odbycia z miejscowymi 
sferami konferencyj gospodarczych, 
podjęta przez gospodarcze sfery ziem 
zachodnich, została powitana na tere- 
nie Centralnego Okręgu. Przemysło: 
wego z wielką sympatią, W Radomiu, 
Ostrowcu, Sandomierzu, Lublinie, 


Ojczyźnie i dlatego my jego przyjaciele i wstania Oman | dlae mi Kd nowi | anta RSDR Wilkanowicz pi- 


współkonspiratorzy tworzymy ten pomnik 
żywy — to Koło imienia Jego, aby promie- 
niowało na terenie naszym w zbożnej pracy 
ku chwale Niepodległej i Mocarstwowej 
Polski”. 

Publikacja ta jest hołdem cieniom wiel- 
kiego patrioty, spoczywającego snem wiecz- 
nym pod darnią na poznańskim cmentarzu 
garnizonowym. 

Stało się zadość modlitwie poety, wyra- 
żonej w wierszu: „Ojcze nasz”, : 
„A kiedy z Twojej przenajświętszej woli 
Przyjdzie nam żegnać słońce tego świata, 
Ześlij śmierć lekką i nie z ręki brata 
Daj prochom spocząć na ojczystej roli”. 

ce e e 

Książeczka ta świadczy dobrze o dwu 
odrazu ludziach, o Romanie Wilkanowiczu, 
tym kochanym, czasami niestornym, Wilku 
i o autorze książeczki. Kiedyś musi się po- 
jawić wszystko, co Wilk zostawił po sobie 
i co jeszcze o nim pamiętają tacy przyjacie- 
le jego jak Kandziora, ten zegarmistrz, gra- 
wer rzetelny, wydawałoby się zwykły rze- 
mieślnik tylko a przecież jakże mile pre- 
zentujący się przez swą skromną publika- 
cję... Ludzie bez wykształcenia, ale z ser- 
cem gorejącym... 

' Zresztą Wilk nie znał jako działacz nie- 
podległościowy osobowości konkretnej w 
tej robocie. W „Introdukcji* do swojej 
książki o „Bezimiennych bohaterach Po- 


sze, kim jest człowiek czynu: 

Kto...? Nazwisko jego nieznane. — Mo- 
że pochodzi z maleńkiej podmiejskiej wio- 
ski, może był profesorem, doktorem, szlach- 
cicem miennym, robotnikiem o łapach po- 
krzywionych od ciężkiej pracy i chronicz- 
nego reumatyżmu — a może Skaucikiem 
małym, nieodrosłym od ławy sżkolnej, czy 
warsztatu szewskiego — kto wie...? 

Imię jego nieznane.. — ale wydał go 


i| Naród, który . poprzez- krew męczeńską 


wsławił się w świecie serc człowieczych i 
jasnych duchów ludzkości szlachetnej. 

Więc Imię jego jest — Naród! 

Umęczony, złożony do grobu, powstał z 
letargu, kiedy nadszedł Świt, wymodlony 
przez pokolenia smagane knutem niedoli — 
i własnej niemocy... 

— Jutrznial... Rozwarły się wrota wie- 
rzeń, opadły okowy z niewolniczych ra- 
mion, wyprostowały się grzbiety przygiete 
hańbiąco ku ziemi — Powstał. — 
Naród!” ; 

Takim był Roman Wilkanowicz, jeden 
spośród prawie Nieznanych,:którzy wszyst: 
ko kładli na kartę, gdy o Polskę chodziło, 
Takich typów był reprezentantem w czynie 
i w pieśni swej: 

„Tobie Polsko, ta kropla krwi wrzącej, 
Tobie Polsko, tych naszych serc bicie, 

Tobie każdy cień myśli gorącej, 

Tobie wszystko, na śmierć i na życie!” 


sierpnia 1938 r. 


uczciwe rygory zawodowego życia komi- 
niarzy, a to ze względu na dobro ogółu i po- 
wagę zawodu nie obojętnego dla szerokich 
rzesz obywatelstwa, które oddaje swe do- 
my w zakresie odpowiednim pod opiekę 
mistrza kominiarskiego i jego współpraco- 
wników. Pod tym względem są czasami ze 
strony jednostek uchybienia i narażają ogół 
kominiarzy na niezasłużoną złą opinię. Aby 
oczyścić rzemiosło kominiarskie z elemen- 
tów niepoprawnych, zarząd postanowił wy- 
stąpić do wojewody i p. prezydenta m. Po- 
znania z odpowiednim memoriałem. 

Na porządku dziennym obrad była sprą- 
wa FON. Dar na fundusz ten jest już w sta- 
dium finalizacji. 

Zarząd odbywał swoje obrady w połą- 
czeniu z odprawą mężów zaufania z całego 
województwa. Stwierdzono, że kominiarze 
— rzemieślnicy (już w tej chwili tak się mo- 
ką nazywać) są rzecznikami jak największej 
harmonii narodowej, a nade wszystko uzna- 
ją. że hasło Marszałka Śmigłego - Rydza o 
konsolidacji, wyrażającej się w OZN, po- 
pierać chcą i przyczyniać się będą jako o- 
bywatele do usuwania swarów oraz jało- 
wych kłótni na rzecz jedności i zgody na- 
rodowej. 


Środki żydowskiej „roboty“ 


mi przekupić sekretarza okręgowego Z. Z. 
P. p. Szuflaka, Żyd nakłaniał sekretarza, 
by tenże nie robił użytku, względnie jeżeli 
już zrobił, wycofał doniesienie z Inspekcji 
Pracy przeciwko Arnoldowi Scheintuchowi. 
P. Szuflak odmówił naturalnie w kaiego- 
ryczny sposób. Kiedy jednak żyd towar | 
pieniądze zostawił, polecił znajdującym się 
tam robotnikom wędliny i czystą usunąć, 
a kwotę 30,— zł przekazał na Fundusz O- 
brony Narodowej, Jednocześnie zawiado- 
mił o wypadku posterunek Policji Państwo 


u- | wej. 


Fakt powyższy jest jaskrawym przykła- 
dem wstrętnych środków, jakimi zwykli 
posługiwać się żydzi, by paraliżować wszel 
kie wysiłki w kierunku sprawiedliwego u- 
łożena stosunków między robotnikiem a 
pracodawcą, 


PORA Z ZIE) 


Porozumienie Polski „A“ z (.0.P-em 


Rzeszowie i Tarnowie utworzyły się 
specjalne komitety przyjęcia wycie- 
czki z samorządem gospodarczym 
władzami na czele, które również przy 
gotowują tematy natury gospodarczej 
do poruszenia na konferencjach. 
Poparcie, z jakim spotkał się Ko- 
mitet Organizacyjny tej imprezy ze 
strony Ministerstwa Skarbu, Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych, Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu a także 
Ministerstwa Komunikacji, oraz riy 
cie udziału delegatów rządowych w 
wycieczce pozwala spodziewać się| 
znacznych wyników. Prace komitetu 
scentralizowane w Związku Polskim 
dobiegają końca i 15 bm. o godz. 22,15 
wyrusza z Poznania na 8-dniową wę- 
drówkę po C. O. P-ie 120 uczestników, 
wśród których nie brak kapitalistów, 
przemysłowców, kupców, rzemieślni- 
ków i przedstawicieli wolnych zawo- 
dów. głównie z Wielkopolski i Pomo- 


BW problemie spolszczenia Central- 
nego Okręgu, impreza ta posiada bar- 
dzo doniosłe znaczenie, 


Kok 


— Koło Przyrodniczo - Krajoznawcze 
przy Uniwersytecie Powszechnym im. Jana 
Kasprowicza urządza w niedzielę, dnia 14 
bm, o godz. 15-tej zakończenie wycieczek 
letnich w Ogrodzie Leśnym” w Kobylepolu. 
Zbiórka o godz. 14,45 przy moście Św. Ro- 
cha (Nowym Moście: Za: Grobla). 

— Licytacja, Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Poznaniu podaje do publi- 
cznej wiadomości, że dnia 16 bm. o godz, 9 
odbędzie się w ekspedycji towarowej w Po- 
znaniu licytacja znalezionych przedmiotów. 
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usprawnia swą organizację 
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Felieton o felietoniście 


Tak się składa, że chcąc napisać fe- 
lieton, trzeba posiadać temat. 

A temat to jest doprawdy wielki pan. 
Mógłby coś o tym powiedzieć nasz co- 
dzienny, (jakże na pozór sympałyczny 
— prawda?) felietonista Jerzy. 

Kiedyś w przystępie wielkiego zain- 
teresowania, całkiem zreszta: oczywiste- 
go, ze względu na. dużą doniosłość za- 
gadnienia felietonowego w płaszczyźnie 
państwowej i ogólnoświatowej  wdałem 
się z p. Jerzym w rozmowę, której rezul 
tatem są niniejsze cenne, jak mi się wy- 
daje, informacje, . odsłaniające ponure 
kulisy życia każdego felietonisty. 

Z rozmowy tej okazuje się, że cal- 
kiem sdrowy i normalny czlowiek po pe- 
nym okresie kontaktowania się z pisa- 
nym slowem, s którego powstaje telie- 
ton, zaczyna gruntownie zatracać cechy 
zwykłego człowieka, staje się. niezwy- 
kłym, pełnym niezrozumiałej ekscentry= 
czności łowcą pikantnych szczegółów 
dnia codziennego. 

Dla ludzi, wśród których się obraca, 
staje się wręcz nieznośny przez ciągłe 
podpatrywanie śmieszności i ulomności. 

Felietonista jest, jak wiadomo, czło- 
wiekiem, którego zadaniem jest „ensei- 
gner en amusant” — „pouczać w 8po- 
sób zabawny” — i ten fakt odbija się 
bardzo wyraźnie na całej postawie pró- 
ducenta felietonów. Każdemu, kto nie 
miał tego prawdziwego nieszczęścia zet- 
knać się oko w oko z takim felietonistą, 
jakim jest nasz p. Jerzy — wydawaćby 
się mogło, że musi być to czlowiek moc- 
no zabawny i wesoły, kiedy takie udane 
figliki potrafi wypisywać na tym miej- 
scu. Tymczasem jest wręcz naodwrół: 
p. Jerzy nie potrafi się nawet uśmiać 2 
dobrego kawału. który mu człowiek opo 
wie; bo albo odrazu chwyta za wieczna 
(nie zapłacone jeszcze pióro) — p. J. ze 
chce mi wybaczyć niedyskrecję — i no- 
tuje, albo umysl wytęża, aby zapamiętać 

upodobaną cześć dowcipu. Funkcji wy- 
tężania umysłu towarzyszy. koszmarny 
jakiś grymas twarzy, który widocznie 
naszemu felietoniście pomaga w żapa= 
miętywaniu najrozmaitszych rzeczy. 
Grymas ten robi najczęściej na każdym 
rozmówcy tak piorunujące wrażenie, że 
enczyna odtąd unikać systematycznie lu= 
dzi, którzy nie tylko felietony, ale: wogó- 
le cokowiek piszą. Dzieje się to z dużą 
i wyraźną krzywdą dla całej „branży“ 
dziennikarskiej. Ale p. Jerzy straszy 
ludzi nie tylko swym wysiłkiem myślo- 
wym, co twarz mu m--dziwny grymas 
przystraja. Posiada bowiem pozatym 
cały, bardzo bogaty repertuar wielce nie 
eleganckich manier, które mu w żadnym 
wypadku zaszczytu przynosić nie mogą. 

Siedzimy więc z nim dajmy na lo w 


iliakimś wytwornym (mała kawa 80 gr) 


lokalu przy „małej czarnej. Po per 
nym czasie ni stąd ni z owad p. Jerzy 
zrywa się i ucieka, albo do swego. kąta 
w redakcji, albo do domu, zostawiając 
nas przy swej niezapłaconej, lecz dokła- 
dnie opróżnionej „małej kawie”. Pół 
niej tlumaczy swój gwałtowny zrym bar 
dzo naiwnie, że to niby jakiś pomyst fe- 
lietonowy wpadł mu do głowy. A tum- 
czasem my siedzimy w zastaw za jego 
„małą czarną” właścicielowi lokalu do 
duspozycji oddani.. I albo płacimy, 
chcąc uchodzić w kawiarnianym towa- 
rzystwie za ludzi z honorem, albo nara- 
żamy się na nienochlebną opinię niewy- 
płacalnych ` wyrzutków _. społeczeństwa. 
No, wieć płacimy. 

Albo weźmy inny wypadek, który mi 
się zdarzył parę dni temu, kiedy sze- 
dłem z p. Jerzym robić zakupy w skle- 
pie kolonialnym. Wchodzimy do skle- 
pu a p. Jerzy zwraca się do właściciela 
calkiem normalnie; 

— Są jajka? 

— Nie.. Tylko kurze — odgowiediiał 
rozłargniony sklepikarz. 

— A ło szkoda, bo chcialem cztery, 
— zakomunikował odrazu p. Jerzy, 
zwracając swe kroki ku wyjściu. 

No, czyż. normalny człowiek tak by 
sobie postąpił z uczciwym kupcem?. 

A przecież podobnych dowodóń miel- 
kiej niesłosowności zadawania się mie 
tylko z p. Jerzym, lecz z przedstawicie- 
lami kasty felietonistów wogóle można- 
by znacznie więcej przytoczyć. 

Te jednak powinny wystarczyć i prze- 
konać Szan. Czytelników, że należy się 
pilnie wystrzegać p. Jerzego i jemu po- 
dobnych, SB 


jad Ston. kntorgn 


odwołany 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Narodo- 
wego odwołał Zjazd Okręgowy jaki był za- 
powiedziany na dzień 15 bm. 


Odznaczenia na dzień 
6 sierpnia 

Śrebrny Krzyż Zasłagi otrzymali: 

Aleksander Konarski, Poznań, Robert 
Wysogląd, Poznań, Adam Władysław Zy- 
borski, Nakło, pow. wyrzyski, Władysław 
Gurbielow, Borowiec pow. śremski. _ 
Brązowy Krzyż Zasługi otrzymali: 

Franciszek Banaś, Nakło nad Notecią, 
pow. wyrzyski, Piotr Barankiewicz, Poznań, 
Ludwik Kochan, Poznań, Mieczysław Kot- 
liński, Poznań, Roman Koźmin w Poznaniu, 
Józef Krawczyński, Koźmin, Czesław Mróz, 
Poznań, Michał Szurmiński, Kążlątko, Jó- 
zef Wojciechowski, Iwanowice pow. kalis- 
kiego, Franciszek Gruszka, Skrajnia Rych- 
nowska, pow. kaliski, Jan Janasik, Żerniki, 
Walenty Tomczyk, Kokań, Józef Wdowy- 
czyk, Czajkowo pow. kaliskiego, Stanisław 
Wawrzyniak, Pawłówek pow. kaliski, Jan 
Formański, Godzisz, Stanisław Muszyński, 
Asz Józef Rafalski, Koźminek pow ka- 
lis i, 


semŘĖ 


Pożar świątyni 


W pięknym zabytkowym kościele pa- 
rafialnym w Moszczenicy na Śląsku wy- 
buchł pożar. Mimo intensywnej akcji 
ratunkowej świątynia spłonęła doszczęt- 
nie wraz z drogocennymi wotami, osza- 
<cowanymi na 100 tys. złotych. 

Kościół był ubezpieczony 
na sumę 90 tys. zł. 

m "> 


Nowy dostojnik kościelny 
w Łomży 

Fakt zamianowania ks. prałata 
Tadeusza Zakrzewskiego, kanonika 
generalnego metropolitalnej kapituły 
poznańskiej, oraz rektora Instytutu 
Polskiego w Rzymie, biskupem sufra- 
ganem przyjęli diecezjanie z dużą Ta- 
dością i zadowoleniem, najlepszym te- 
go dowodem Są licznie nadsyłane gra- 
tulacje. Z obięciem wysokiego stano- 
wiska duchownego przez ks. prałata 
Zakrzewskiego wiąże społeczeństwo wie- 
le nadziei. Dalsza działalność wysokie- 
go dostojnika będzie niewatpliwie podob 
nie jak dotychczasowa obfitowała w bo- 
gate plony. > 


od ognia 


Dożynkina Debcu 

Dożynki w Poznaniu - Dębcu urzą- 
dziło towarzystwo śpiewacze „Lut- 
mia”, znane z występów chóralnych 
na zawodach śpiewaczvch podczas u- 
rzadzonego przez LMK. „Święta Mo- 
rza“, 

W zielone światki br. „Lutnia“ »ra 
ła udział w zieździe śpiewaczym w 
Gdańsku, gdzie zdobyła piękną na- 
grodę. 

Podczas dożynków, odbywających 
się przy licznym udziale publiczności 
w ogrodzie p. Tryta na Debcu, popisy 
„Lutni* wypadły imponujaco. 

Tradycyjny wieniec odebrał na tn- 
bejszym terenie społecznik p. Franci- 
szek Sobkowiak, przewodniczący Ko- 
ła Poznań - Dębiec Obozu Zjednocze- 
nia Narodowego wraz z panią Janiną 
Janikowską z Górczyna. 


(Wypadki 


— Zderzenie cyklistów. Na ul. Po- 
cztowej zderzyło się dwóch motocyklistów. 
Jeden z nich, 17-letni Wacław Fiszer (Pie- 
kary 19) doznał dotkliwych potłuczeń. Pog. 
ratunkowe (86-66) przewiozło chorego do 
szpitala Przemienienia Pańskiego, Na 
Wildzie 35 najechał wczoraj motocyklista 
5-letniego Józefa Koniecznego (Żupańskie- 
go 12). Chłopea po opatrzeniu przewiozło 
pogotowie rat. (66-66) do domu, Również 
przykremu przypadkowi podczas przecho- 
dzenia przez jezdnię uległ Michał Konert 
(Zórawia 12). Konertowi, któreśo najecha 
samochód pomocy lekarskiej udzieliło po- 
gotowie rat. (66-66). f 

Ważne dla Pań Doma 

Niezrównana książka z przepisami Dra 
A. Oetkera pt. „Dobra gospodyni piecze 
sama” jest do nabycia we wszystkich skle- 
pach kolonialnych, księgarniach, Cena oe 
niżona 30 groszy. Książeczka jest nieQce- 
niona, dając mnóstwo przepisów na pie- 
czywo itp, 


Piątek, dnia 12 sierpnia 1938 r. 


Samochód ciężarowy rozbił się na szosie 


Toruń, 11. 8. 
Pod Zdunami w pow. starogardz- 


kim na szosie tranzytowej Chojnice — 
Tczew wskutek pęknięcia opony Toz- 
bił się o przydrożne drzewo niemiecki 
ciężarowy samochód tranzytowy Z 
przyczepką. Na samochodzie znajdo- 


wało się 15 ton towaru. _ 

Z jadących w samochodzie Józef 
Krawczyk, urzędnik celny, poniósł 
śmierć na miejscu, zaś Adolf Drechlin, 
urzędnik celny z Gdańska, oraz szo- 
fer odnieśli lżejsze obrażenia ciała. 


Niecodzienne samobójstwo 


Gdańsk, 11. 8. 


Mieszkaniec Gdańska, Gerard 


Szmidkowsky popełnił niecodzienne 
samobójstwo. Postanowiwszy skoń- 


czyć z życiem, udał się na teren odby- 
wającego się obecnie w- Gdańsku do- 
rocznego jarmarku Dominika. 

W wesołym miasteczku wśród roz- 


TELEGRAMY 


Prymas Polski 
kandydałem 


Poznań, 11. 8. 
Korespondent wiedeński „IKC” w zwią- 
zku z wiadomościami o zmianie w składzie 
kolegium kardynalskiego przez wprowadze 
nie pięciu kardynałów Polski, podaje nie- | wyjątkowej doniosłości. Zmarły liczył 66 
zwykle sensacyjną nowinę, że tą drogą Oj- | lat. | 


pawionych tłumów,  Szmidkowsky 
wsiadł na „młyn diabelski", wypił bu- 
telkę lizolu i w chwili, gdy znajdował 
się na najwyższym punkcie obracają- 
cego się koła, skoczył na ziemię. 
Szmidkowsky'ego w stanie bezna- 
dziejnym przewieziono do szpitala, 


ks Kard. Hlond 
na Papieża ? 


ciec św. dąży do likwidacji zmajoryzowania 
przez włoskich purpuratów „Senatu Ko- 
ścioła rzymsko - katolickiego”. 

Równocześnie zagranica wymienia Pry- 
masa Polski, ks. kardynała Augusta Hlonda, 
jako bardzo poważnego kandydata do tiary 
papieskiej. Prymas Polski cieszy się wiel- 
kim mirem we wszystkich ważniejszych 
centrach życia katolickiego. 

W związku z pogłoskami o podniesieniu 
liczby kardynałów w Polsce, podajemy, że 
liczba ta jest związana z ilością metropolii: 
gnieźnieńsko - poznańska, warszawska (ks. 
kard. Kakowski), krakowska (ks. metropo- 
lita dr. A. St. Sapieha), lwowska (ks. arcy- 
biskup dr. B. Twarowski) i wileńska (ks. 
arcyb. R. Jałbrzykowski). -~ -=--> - 

x 


Zgon niemieckiego uczonego 
Frankfurt n Menem, 11. 8. (PAT) 

W Italii zmarł słynny etnograf niemie- 

cki prof. Leo Frobenius, kierownik 12 eks- 

pedycyj naukowych do Afryki, z których 

przywiózł niezliczone materiały naukowe 


Ofiary Tatr- 


Odnalezienie zwłok zaginionej narciarki 


Zakopane, 11. 8. (PAT) 

Wczoraj zawiadomiono ze strony czecho- 
słowackiej tutejszy oddział: Polskiego To- 
warzystwa Tatrzańskiego, że znaleziono W 
górach po słowackiej stronie szczątki Feli- 
cji Nardówny, rodem z Przemyśla, nauczy- 
cielki z Krakowa, która jeszcze 11 lutego r. 
b. wyszedłszy na nartach przez Łysą Po- 
lane w góry, przepadła bez wieści, 

Zwłoki zidentyfikowano na podstawie 
znalezionych dokumentów, paszportu i znie 
siono do tatrzańskiej Łomnicy. 

W podanym komunikacie brak określe- 


nia miejsca znalezienia zwłok. 

Wczoraj około godz, 17 zawiadomiono z 
Hali Gąsienicowej Tatrzańskie Ochotnicze 
Pogotowie Ratunkowe, że jeden z dwu tu- 
rystów, schodzących stokami Granatów, 
spadł w kotlinę Zmarzłego Stawu. Na miej 
sce wypadku wyruszyło natychmiast Po- 
gotowie. Na razie brak bliższych szczegó- 
łów. 

Jak się dowiadujemy, stan zdrowia ofia- 
ry Tatr p. Majewicza, który w sobotę, 6 b. 
m. spadł z Kozich Wierchów, jest już zupeł 
nie zadawalający i pacjent za kilka dni o- 
puści szpital, 


Zgon proi W. Dziewulskiego 


Wilno, 11. 8. (PAT). 


W dniu wczorajszym zmarł w Wilnie ś. 
p. dr Wacław Dziewulski, profesor fizyki 
w Uniwersytecie Stefana Batorego. 

Ś. p. prof, Dziewulski urodził się w r. 
1882 w Warszawie, gdzie ukończył 5-te gl- 
mnazjum i w r. 1901 rozpoczął studia na 

wydziale mechanicznym politechniki. — 
Przerwał je na skutek strajku szkolnego 


"|i przeniósł się następnie w r. 1906 do uni- 


wersytetu w Getyndze, gdzie w r. 1913 otrzy 
mał stopień doktora filozofii. W tym okre- 
sie spędził rok w pracowni prof, Ruther- 
forda w Manchesterze w Anglii. W r. 1913 


ł|wrócił do kraju i został asystentem prof. 


Smoluchowskiego w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, ` 

Z chwilą wybuchu wojny wstąpił do 
Legionów, w których pełnił służbę w 1-ym 
pułku artylerii, dosługując się rangi poru- 
cznika legionowego, 

W roku 1919 został powołany do Uni- 
wersytetu Stefana Batorego w charakterze 
zastępcy profesora W r. 1821 otrzymał 


nominację na profesora nadzwyczajnego fi 
zyki. W uniwersytecie pracował od chwili 
wskrzeszenia uczelni przez Józefa Piłsud- 
skiego, Wierny Żołnierz Komendanta pra- 
cę w jego uczelni traktował jako najwier- 
niejszą służbę nauce i Rzeczypospolitej. 

Organizował zakład fizyki, wykładał na 
wydziałach matematyczno - przyrodniczym 
lekarskim — dla przyrodników, medyków, 
rolników i farmaceutów. 

W latach 1924/25 był dziekanem wydzia- 
łu matematyczno - przyrodniczego, w roku 
1925/26 jego prodziekanem, w r. 1926/27 — 
kierownikiem studium rolniczego, 

Pracy dla młodzieży poświęcał się i po- 
za uniwersytetem: współpracował z mini- 
sterstwem oświaty w sprawach programu z 
fizyki dla szkolnictwa średniego, duże za- 
sługi położył jako działacz na terenie har- 
cerstwa polskiego na stanowisku prezesa i 
ostatnio wiceprezesa wileńskiego oddziału 
tej organizacji, 

Za swą pracę niepodległościową i spo- 
łeczną w Polsce niepodległej é. p. profesor 


i Poznań, dnią 27 lipca 1938 r. 


Dziewulski został odznaczony Krzyżem Wa» 
lecznych, Krzyżem Niepodległości i Zło- 
tym Krzyżem Zasługi. 

Pogrzeb ś. p. prof Dziewulskiego odbęw 
dzie się w piątek, dnia 12 sierpnia w We 
mie z kościoła św, Jana po nabożeństwie ża 
łobnym, które rozpocznie się o godz. 10-ej 
rane = 


— -m 


Podróż gauleitera Forstera 
(Tel. wł.) Gdańsk, 11. 8. 
Samolotem wyjechał z Gdańska gaulei- 
ter Forster w kierunku Królewiec — Ko- 
wno. Jak twierdzą w sferach narodowo-so- 
cjalistycznych, Forster zamierza odwiedzić 
stolice państw bałtywkich i skandynaw= 
skich, przy czym w wszystkich tych pań- 
stwach będzie się on starał nawiązać kon- 
tak'; z sferami przychylnie ustosunkowany 
mi do ruchu narodowo - socjalistycznego w 
Gdańsku. Forsterowi towarzyszą dyrektor 
naczelny Stoczni Gdańskiej Noe, adjutant 
oraz przedstawiciel referatu prasowego 
partii narodowo - socjalistycznej w Gdań- 
sku. Przedstawiciel referatu prasowego ma 
zaprosić dziennikarzy zagranicznych na wy 
cieczkę do Gdańska. 
Oficjalnego potwierdzenia narazie brak. 


Z pobytu gości francuskich 


W WARSZAWIE. 
Warszawa, 11. 8. (PAT). 
Przebywający w Warszawie dowódca 
zespołu kontrtorpedowców francuskich ko- 
mandor Bornouin, oficerowie floty francu- 
skiej i delegacja podchorążych szkoły mor- 
skiej w Brest zwiedzili wczoraj muzeum na- 
rodowe i Wilanów, po czym byli podejmo- 
wani śniadaniem przez ambasadora Fran- 
cji. Wieczorem goście francuscy odjechali 
do Gdyni. = 
NA KASZUBACH. 
Kartuzy, 11. 8. (PAT). 
Oficerowie kontrtorpedowców _ francu- 
skich, które przybyły do Gdyni; zwiedzili 
w towarzystwie oficerów marynarki pol- 
skiej „Szwajcarię Kaszubską” z miastem 
Kartuzami i miejscowościami Chmielnem 
oraz Żukowem. Oficerów francuskich inte- 
resowały specjalnie przepiękne wyroby 
sztuki ludowej, ceramika i haft kaszubski, 
jak również wyrażali podziw dla piękna tej 
krainy jezior i malowniczych wzgórz. 
e 
Ucieczka sowieckiego 
dygnitarza 
Paryż, 11. 8. (PAT) 
„Matin” donosi, iż szef wojskowej misji 
sowieckiej w Mongolii zewnętrznej miat o- 
puścić swą placówkę, chroniąc się na tery- 
torium Mandżukuo. Szef sowieckiej misji 
wojskowej zabrać miał z sobą cenne doku- 
menty na temat sytuacji wojskowej Sowie- 
tów na Dalekim Wschodzie, jak i dowody, 
świadczące o poważnym rozwoju akcj an- 
tystalinowskiej w szeregach czerwonej 
armii. 
— 
Nowe filmy z Greta Gorho 
Nowy Jork, 11. 8. (PAT). 


Greta Garbo wraca do pracy w studio 
MGM, 4 października. Pierwszym iei fil- 
mem tegorocznym będzie „Ninoczka”. film 
osnuty na tle znanej powieści rosy skie'. Na 
stępnie rozpocznie nakręcanie filmu „Maria 
Curie”, w którym grać będzie rolę tytuło- 
wą. Jak już donosiliśmy, scenariusz tego fil 
mu osnuty jest na pięknej powieści z życia 
Marii Skłodowskiej - Curie pióra jej córki 


Ewy. 
pREO STWA AZ RUR 


Nr akt Km. VIII. 1006/33 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w. Poznaniu, 
rewiru VIII Antoni Idzior. mający kance- 
larię w Poznaniu, vlica Ogrodowa Nr. % 
na podstawie art. 602 k, p. c. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dnia 17 sierpnia 
1938 r. o godz. 13,30, w Poznaniu, ul. Koś- 
cielna Nr. 18, odbędzie się I-sza licytacja 
ruchomości, należących do Franciszki Kwa 
piszewskiej w Poznaniu, składających sę 
z: 1 pianina orzechowego marki „W. Jah- 
ne”, płyta metalowa, 2 nocnych stolików 
jasny dąb — płyty kamienne, 1 umywalni, 
jasny dąb, 1 lustra stojącego z podstawką, 
1 obrazu „Polonia” za szkłem, w czarnej, 
dębowej ramce, 1 magli fmy „H. Cegielski” 
Nr. 281, wraz ze stołem, ławką i 3 wałkami, 
2 stołów składowych — sosnowe, 3 regalów 
składowych, 3 gablotek oszklonych, 1 wagi 
składowej i 6 ciężarków, oszacowanych na 
łączną sumę zł 1.800 gr 00. 

Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 


(—) Idzior, 
, Komormh 


Express Kujawski, piątek 12 sierpnia 1938 r. 


W sprawie obniżki cen tkanin 
bawelnianych 


W związku z akcją podjętą 
przez Rząd w zakresie obniżki ce- 
ay przędzy bawełnianej, Stowarzy- 
szenie Kupców Polskich wzięło 
czynny udział w konferencjach, 
które odbyły się w sprawie po- 
wyższej w dniach | i 3 b. m. na 
terenie Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych, — dla rozpatrzenia 
możliwości zadośćuczynienia życze- 
niu Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu w związku z obniżeniem cen 
tkanin bawełnianych. 


W wyniku powyższych konfe- 


rencyj organizacje kupieckie, pra- 
gnąc umożliwić konsumentom ko- 
rzystanie już dzisiaj z rezultatów 
akcji Rządowej oraz uwzględnia 
obecne warunki sezonowe, zaleciło 
swym członkom, ażeby w związku 
ze zniżką cen przędzy stosowali 
przy tranzakcjach tkaninami i iany- 
mi artykułami bawełnianymi, od- 
powiednią zniżkę cen tych artyku- 
łów. 

Zniżka ta winaa wahać się od 


| do 5% w zależności od rodzaju łego na cmentarz miejscowy odbę-. 


artykułu, przyczym zaleca się, aże- 
by ujawnienie jej znalazło swój 


BOLACH 
GŁOWY 


PROSZKI DLAŁ 


A. 


A 
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Luszczytne odznaczenie 


Za pracę w organizacjach nie- 
podległościowych został odzaaczo- 
ny Medalem Niepodległości p. Ma- 
riaa Biesiadzinski, wożny Sądu 
Okręgowego we Włocławku. 


Zebranie miesięczne 


Stowarzyszenia 
Ogrodniczego 


Zarząd powiatowego Oddziału 
Wej. S. O. zawiadamia swych 
członków, że miesięczne zebranie 
Oddziału we Włocławku odbędzie 
się w niedzielę 14 sierpnia b. r. 


Brzeskiej Ne 8, II piętro. 


Na porządku obrad: Odczytanie | mmummumm 


protokółu, korespondencji, komu- 
nikaty Zarządu, zapisy na wycie- 
czkę do Torunia w dniu 21 sier- 
paia b. r., sprawa urządzenia wie- 
czoru kwiatowego, wystawy ogro- 
dniczej, budowy przetwórni ewo- 
cowo-warzywnej i wolne wnioski. 

Ze względu na ważność spraw 
obecność wszystkich członków jest 
konieczna. 


Kasa w pudełku 


Pan Franciszek Szemborski zł 


Milęcina dotychczas nie miał zau» 
fania do zadnych kas oszczędno- 
ściowych i zaoszczędzone pienią- 
dze składał do pudełka od gwo- 
żdzi w szopie. Twierdził bowi*m, 
że jest to najlepsza lokata ciężko 
zapracowanego grosza 

Przed kilkoma dniami p. Szem- 
Złodzieje 


borski zmienił zdanie. 


skradli z owego pudełka w szopi a 
Stwier ził to p. Franc |. 
szek wtedy, kiedy do tej uciułar aj 
kwoty chciał dołożyć jeszcze ki jka 


170 zł. 


zaoszczędzonych złotówek. 
A po tym w niemej rozp! icz 
rzekł: — Najlepsza lokata cię :ki 
go zapracowanego grosza to 
oszczędnościowe! 


e 


f 


kasy 
Inż. Zygmunt Kossowski 


wyraz w formie najbardziej odpo- ; 
wiadającej warunkom lokalnym, je- | 
duakże takiej, któraby zapewniała ' 
poinformowanie o niej jaknajszer- 
szych sfer klijenteli. 

Jednocześnie zwrócono uwagę 
na konieczność uwzględnienia przez 
władze 'skarbowe tej wyjątkowej 
obniżki przy ustaleniu norm śre- 
dniej dochodowości dla wymiarów 
podatku dochodowego w 1929 ro- 
ka. i 


jąc ś.p. Stefan Razimierz Wasilewicz po 


Dnia 9 sierpnia 1938 r. zmarł 
we Włocławku po dłuższej choro- 
bie Stefan Kazimierz Wasilewicz, 
podporucznik rezerwy, członek 
Z.O.R. przeżywszy lat 39. 

Cześć Jego pamięci! 

Eksportacja zwłok ś.p. Zmar- 
dzie się dzisiaj o godz. l6 z 
kościoła św. Jana. 


| 
Inowu pożar w Żarowie 


Na szkodę Kazimierza Modrze- 
jewskiego we wsi ŹZarowo, gm. 
Przedecz, spaliły się dn. 9 b.m. 


DOROSŁYCH dachy słomiane na domu i oborze, 


'oraz stodoła kryta słomą Poza 
tym ogień strawił 40 wozów żyta 
w słomie i różne narzędzia rolnicze. 
Przyczyna pożaru nie ustalona. 
Straty sięgają około 6.500 zł. 


j W „Słonńcu* 

W niedzielę 14i poniedziałek 
15 sierpnia o 12.30 

Poranki ulgowe po 25gr i 50 gr 


Pierwszy raz we Włocławku 


Nielada atrakcja czeka W łocła- 
wek. Naszą rodaczkę Polę Negri 
ujrzymy po raz pierwszy na ekra- 


nie „Słońca* w pięknym filmie 
„Mazur“. 
Niespedzianką dla wszystkich 


jest, że film ten ujrzymy po popu- 
larnych cenach po 25 gr. i 50 gr. 
na dwóch porankach w niedzielę 
14i w poniedziałek 15 o 12.30. 

W „Siłońcu" napewno 


o godz. 14-ej w lokalu przy zaj kks E wesoło. 


Í 
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będzie | 


gazo Mig 
przy PRZEZIEBI 
|GRYPIE*KATARZ 


Tragiczn 


a śmierć 


Kierownika Telefonów i Telegrafu 


we Włocławku 


Onegdaj w godzinach po połu-* 
dniowych podczas oglądania rewol- 
weru, popularnie zw. siodemką, 
postrzelił się niebezpiecznie w 
brzuch kierownik Telefonów i Te- 
legrafu we Włocławku p. Franci- 
szek Kruszypiak. i 

Tragiczny wypadek miał miejsce | 
w gabinecie kierownika. Nikt nie | 
był przy tym obecny. Resztkami 
sił nieszczęśliwy za pomocą tele- 
fonu wezwał na ratunek najbliż- 


| 


SKUT 


ODC 


| 


I 
S AÓ 


USUWA 


BRODAWKI 
ZGRUBIENIA 


dzyczasie przybyli wezwani lekarze, 
którzy orzekli stan beznadziejny i 
po nałożeniu prowizorycznego opa- 
trunku przewieziono p. Kruszyniaka 
do miejscowego szpitala, gdzie na- 
tychmiast dokonano operacji. 


| 

Wczor j w godzinach porannych 
nieszczęśliwa ofiara tragicznego wy- ! 
padku zmarła. 


Wypadek ten wywołał ogromne 
wrażenie wśród współprecowników, 


Z żałobnej karty szych pracowników pocztowych, kolegów i przyjaciół Zmarłego, 
Przybyłym na wezwanie zdążył 
wiedzieć — nieszczęście! ratunku! 
Ciężko postrzelonego przeniesie-- 
no od biurka na kozetkę. W mię- 


bowiem ś. p. Franciszek Krus y- 
niak cieszył się ogromnym uzna- 
niem i szacunkiem dla swych pięk- 
nych zalet charakteru. 


ECZNIE 


| 
| 


RY 


Komunikat IV o jarmarku poleskim 


W dniu 15 sierpnia nastąpi o- 
twarcie 3-go Jarmarku Poleskiego 
na który Ministerstwo Komunikacji 
przyznało zniżki kolejowe w wy- 
sokości 66% w obie strony indy- 
„widualne t. zn. że w jedną stronę 


| „M zu r" Z Polg Negri | płaci się 66% zaš wraca się bez- 


píatnie. 

Karty uczestnictwa są już do 
‘nabycia we wszystkich biurach 
podróży Ligi Popierania Turystyki, 


| 
| | 


| Czyj zegarek? 

Na plaży włocławskiej znalezio- 
|no zegarek. Jest do odebrania w 
KówisciGae w godzinach urzędo- 


wania. 


NME 
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Ogloszenie o licytacji 


Państwowe Kierownictwo Budowy Mostu przez rz. Wisłę we- 
Włocławku ogłasza niniejszym, że za dmi 14 tj. dnia 24 sierpnia 
| ,1938 r. © godz. 10 rano na prawym brzegu Wisły na placu „A”; 


między starym i nowym móstem odbędzie się sprzedaż w drodze 


{licytacji dr 
|ławku, zakwalifikowanego na opał 
nej ilości 485 i 1/10 mp. 


zewa, otr ymanego z demontażu starego mostu we Włoc- 


(oznaczone gatunkiem III) w ogól- 


Drzewo będzie sprzedawane w poszcze ólnych figurach o obję- 
tości w granicach od 5 mp. do 13 mp. 

Oględzin przeznaczonego drzewa na sprze 
Y będzie można dokonać w dniu 24 sierpnia 1938 r. od godz. B-ej rano.. 


Państwowy Kierownik Budowy Mostu 


daż w drodze licytacji g 


Przykry ten fakt wiele ne „uczył 


a bezpośrednio przed otwarciem 
Jarmarku w kasach kolejowych. 
Zniżki są ważne od dnia 12 sier- 
pnia do dnia 6 września. 

W związku z tym zameldowa- 
nych jest kilka masowych wycie- 
czek i zjazdów do Pińska, 
między innymi odbędzie się zjazd 
wychowanków Państwowego Gim- 
nazjum w Pińsku. które obchodzi 
w tym roku 100 lat swego istnie- 
nia jako placówka naukowa. 


ESTO p 1. TODYRERSÓEJE 
dami w centrum miasta do wy- 


najęcia od l-go września r. b. 
Wiad. w administracji. 


' Sygnatura: Km. I. 992/38. 


| 


| rządziła protokół, 


l 


pokoje z kuchnią z wygo- 


01131 


Wyjaśnienie 


W związku z notatkami w pra- 
sie, jakie ostatnio ukazały się, 

pan Ludwik Kłos, właściciel 
restauracji „pod Wiechą" wyjaś- 
nia, że p. Leopold Nowakowski, 
zamieszkały we Włocławku przy 
ul. Kilińskiego |4a, nie był i nie 
jest mie nic winien z tytułu nale- 
żpości za konsumpcję. 


Pożar w KRowolu 


Onegdaj o godzinie || w Ko- 
walu przedmieście Przydatki-. Ge- 
łaszewskie, na szkode Bronisława 
Cieślińskiego, spaliły się 3 stogi 
żyta z |3 morgów, stedoła dre- 
wniana w której spaliło się z 5 
mórg jęczmienia, młocarnia, manerz, 
młynek, obora z gliny w której 
spaliło się 4 prosięta i drób i 3 
szopy drewniane w których znajdo- 
wało się drzewo budulcowe i na- 
rzędzia rolnicze. 

Straty wynoszą 11.124 zł. 

Pożar powstał ze stogu zboża 
znajdującego się 13 m. za stodołą, 
prawdopodobnie wskutek zaprósze- 
nia. 


| Najlepiej smakują 


„Cudzesy* 
Janusz Rokita z ul. Chłodnej 


nie miał papierosów już od dłuż- 
szego czasu. Â wiadome, najlepiej 
smakują „cudzesy”. 

Aby zdobyć ten gatunek wyro- 


s bów monopolowych udał się do 


sklepu na ul. Łęgskiej 21 i na 
rachunek jednego z inżynierów 
fabryki Celulozy pobrał papiero- 
sów na sumę zł. 5 gr. 5. 

Palił „cudzesy” i chwalił się. 
Sprawka wykryła się. Policja spo- 
Będzie sprawa 
o oszustwo. 


popem 


Ceny ziemiopłodów 


z dnia 11 sierpnia b.r. 


Żyto 15.00 — 15.50 
Pszenica 20.00 — 20.50 
Jęczmień zw. 14.75 — 1525 
Jęczmien br. 15.50 — 16.00 
Owies stary 18.00 — 19.00 


Żyto zwyżkuje z braku dowo- 
zu. 


Obwieszczenie o licytaci) ruchomości. 


Komormik Sądu Grodzkiego we Włocławku [-go rewiru Zdzi. 


sław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Plac Wel- 


ności Nr |, na podstawie art. 602 


k. p. c. podaje do publicznej wia- 


domości, że dnia 24 sierpnia 1938 r. o godz. 10 rane we Włocła- 


wku, ul. Dziewińska N: 19a, odbę 
należących do firmy: Włocławska 
„Gloria“ składających się z samoc 
biesko malowaną z płótnem, firmy 
chodzie oszacewanych na łączną 
j 
wyżej oznaczonym. 


i 
( Włocławek, dnia 9 sierpnia 1938 


dzie się |-sza licyłacja ruchomości, 
fabryka Cykorii i Mieszanki Kawy 
hodu ciężarowego z karoserią nie- 
„Schevrolet* w stanie dobrym i na 


sumę zł. 800. 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 


KOMORNIK: Z. Tomaszewski. 


1. 


W sprawie firmy CH. i J.. Blumentałewie. 


„Kusicielka” zBetteDwisIFrnchot Tone 


Dziś po raz ostatni w „SŁOŃCU” 


| Mężczyźni! Żony! Dziewczęta! 
„Strzeżcie się tej kobiety. To „Ku- 
"sicielka”. filmie „Kusicielka* 
Bette Davis i Franchot Tonc stwa- 
lizają wspaniałe kreacje. „Ziujno- 
|wałam życie każdego kto próbo- 


wał się do mnie zbliżyć tak mówi” 


„Kusicielka*. Film piękny, gra 
piękna i wystawa piękna. Szkoda 
że dziś już po raz ostatni dyrekcja 
wyświetla ten piękny film. Dopełnia 
program tygodnik. Dziś więc Ci 
co widzieh „Kusicielkę” pośpieszą 
do „Slonca“. 


dotkliwie poszkodowanego cit łacza. Włocławek, dnia 9 sierpnia 1938 r. 
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